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Lwów dnia 11. września. 


na 


zawodnie w pierwszych dniach października, a 
być może, że d. 5., w sobotę. 


Niemieccy posłowie sejmu czeskiego 
zbiorą się w Pradze d. 15. bm. na naradę; przed 
otwarciem sejmu odbędzie się jeszcze walny 
wiee liberałów niemieckich w Czechach. 


Nadanie godności tajnego radcy namiestni- 
kowi morawskiemu, p. Loeblowi, bardzo przy- 
chylnie komentują pisma k:ajowe. Ohwalą ge 
jsko bezstronuego i zdolnego administratora, 
którego czynną, porządkującą i naprawiającą rękę 
l administracji, i który też 


czuć w każdej 
em umie netchnąć podwładnych 


tym semym due 
urzędników. 


Wkrótce ma się odbyć ponowna konfe- 
rencja biskupów węgierskich w spra- 
wie kopgruy. Jak słychać, część ich przychyla 
się do projektu, aby episkopat dobrowolną 
składką conajmniej jednego miliona zł. pr:y- 
czynił się do założenia podstawy dla uregulo- 
wania kongruy. Kapitał ten wzrósłby z czasem 
do dziesięciu milionów, a to w ten sposób, Że 
dochody z wakujących biskupstw i opactw nie 
miałyby, jak dotychczas, być przelewane do fun- 
duszu religijnego, lecz przekazywane nowemu 
funduszowi kongrualnemu. Po latach fundusz ten 
mógłby powiększyć się tak, że odsetki jego wy- 
starczyłyby istotnie na poprawę materjalnego 
położenia niedostatecznie uposażonego kleru niż- 
szego. 


Mający stosunki ze sferami watykańskiemi 
rzymski korespondent Pol. Corr. donosi, iż po- 
twierdza się wiadomość, że rosyjski pełnomoenik 
Izwolski, który z końcem wrzesnia powraca 
z urlopu do Rzymu, otrzymał od swego rządu 
instrukcje, aby zakończył rokowania ze Stolicą 
éw. względem nominacji biskupów na opróżnione 
stolice w Polsce. Zaraz po formalnem załatwie- 
niu tej sprawy, zostanie Izwolski uwierzytel- 
niony jako urzędowy reprezentant Rosji przy 
Stolicy św. 

Do Germanii piszą z Wirtembergii: „Wy- 
chodźcy nasi w Poznańskiem nie są zado- 
woleni ze swego losu. Dowiadujemy się o tem 
z listów, przychodzących do ich rodzin, z któ- 
rych widoczna, że napotkali wielorakie zawody. 
Przedewszystkiem narzekają, że ziemia nie przy- 
nosi im spodziewanej korzyści. Dalej skarzą się 
koloniści na niedotrzymanie wielu przyrzeczeń, 
jakie im uczyniono, i spodziewają się dlatego sil- 
noj pomocy, jeżeli nie mają upaść na duchu i 
nie stracić chęci do pracy." 


Według Polit. Corr. car zgodził się na 
wniosek ministra wojmy. Wannowskiego co do 
pomnożenia parku wozów kolejowych 
na kolejach nadwiślańskich i południowo-zacho- 
dnich i przeznaczył na ten cel kwotę 2,780.000 
rubli. 

D. 8. bm. przybyło do Jass dwóch 
jenerałów rosyjskich z kilkoma ofice- 
rami i pojechali dalej w głąb Rumunii. 


Carowicz następca ma dzisiaj przybyć 
do Kielu i ztąd udać się na manewry NniemieG- 
kie do Hanoweru. i 

Pisma niemieckie odchodzą formalnie od 
zmysłów z powodu, że car nie przyjeżdża. 
Znowu krążą w nich najrozmaitsze pogłoski. 
Foss. Ztg. donosi z Kopenhugi, że o przybyciu 
cara do Berlina nie ma już więcej mowy. We- 
dług Kreus. Zig. przyczyny zwłoki w odwidzi- 
nach cara szukać należy nie w Petersburgu, lecz 
w Berlinie, mianowicie że car został zniewolo- 
nym do odroczenia Bwej rewizyty z powodu, iż 
dyspozycje podróżne ces. Wilhelma nie dopa- 
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Zegarek pana Pawła. 


Pan Paweł miał lat osiemdziesiąt, bardzo 
zgarbione plecy, mocno drżące ręce i głowę bie- 
luteńką, jak pierwszy śnieg zimowy. Pomimo to 
cieszył się dotychczas zdrowiem doskonałem, cha- 
dzał na milowe spacery, a ilekroć spotkał na 
schodach córkę praczki z sąsiedztwa, bladą dwu- 
dziestoletnią dziewczyninę, pokręcał sterczącego do 
góry wąsa i mawiał z humorem: 

— Jak się masz, mała ! kiedyż wesele? 

W ogóle był to staruszek jowialny. Ponie- 
waż nie miał p: przed sobą przyszłości, a tera- 
źniejszość obchodziła go niewiele, chętnie prze- 
bywał z przeszłością. Co czwartek, w godzinach 

opołudniowych, udawał się w stronę Powązek, 
zachodził ne Cmentarz, i tu w najodleglejszym 
zakątku miasta umarłych oczyszezał dwia mogił- 
ki z zeschłych liści, jakie wiatr przez cały ty- 
dzień nagromadzł na darninie zielonej. W je- 
dnej z mogiłek spoczywała á. p. żona p. Pawła, 
w drugiej syn jedyny, który przed kilkoma laty 
położył się tu na sen wieczny. Godziny, spędza- 
ne na cmentarzu, należały do najmilszych, jakie 
pan Paweł liczył w samotnem swem życiu. Na-. 
zywał je „swoją rekreacją « 

Zresztą był prawie zawsze samotny. Krewni 
nie bardzo pamiętali o starym, którego niewielka 
emerytura b. urzędnika sądowego zaledwie wy- 
starczała na utrzymanie jednej osoby, znajomi 
dawni gdzieś się popodziewali ua szerokim świe- 
cie, a z ósmym krzyżykiem na barkach nowe 
znajomości zawierają się nie łatwo. To też pan 
Paweł schodził z trzeciego piętra coraz rzadziej, 
a najmilej mu było usiąść w starym fotelu u okna 
i patrzeć na ogrody przyległe. Wiatr poruszał 
łagodnie muślinową firanką, z miasta dochodził 
turkot jednostajny, a od czasu do czasu zapano- 


W sprawie stanowczego oznaczenia terminu 
otwarcie sejmu galicyjskiego 
udaje się namiestnik hr. Badeni d. 14. bm. na 
dwa dni do Wiednia. Sejm otwartym będzie nie- 
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Bzczają tej rewizyty w najbliżezym czasie, ale 


car przynale prawdopodobnie w ostatnieh 
dniach września, stosunki zaś między dworami 
berlińskim i petersburskim są obecnie wcale za- 
dawalniające. Według innych doniesień, amba- 
sador rosyjski już urzędowo zawiadomił dwór 
berliński o przybyciu cara. 

Cesarzowa Frydrykowa pojedzie do Danii, 
aby swoją córkę, narzeczoną królewicza następcy 
greckiego (wnuka króla duńskiego) zapoznać 
z całą bliższą i dalszą, zebraną iam obecnie, ro- 
dzing narzeczonego. A że car do tej rodziny na- 
leży, więc cesarzowa nie może pojechać, dopóki 
się nie skończy sprawa z jego rewizytą. Nadto 
księżna Cumberland. córka króla duńskiego, 
opuści Danią przed przybyciem ces. Frydrykowej, 
aby się nie spotkać z wdową wroga exdynastji 
hanowerskiej. 


W szerokich kołach pruskieh zajmują 
się obecnie reformą wyższego szkolnietwa, a mia- 
nowicie wobec stuletniej rocznicy zaprowadzenia 
egzaminów dojrzałości w gimnazjach 
pruskich, zastanawiają się pisma nad kwestją, 
czy sgzamina te są dodatniemi w skutkach i czy 
je nałeży zatrzymać nadal lub nie. Większość 
przemawia za ich zniesieniem, jako niedających 
pod żadnym względem miary o istotnej dojrza- 
łości ucznia do słuchania wykładów uniwersy- 
teckieb, ponieważ są tylko wymęczone i obliczo- 
ne na krótką jeno chwilę egzaminu; o dojrza- 
łości ucznia powinno tylko stanowić kolegium 
nauczycielskie samo, które przez długie lata ma 
sposobność dokładnego poznania zdolności ueznia. 

Bismarkowska polityka ecłowa 
sprowadziła w Niemczech geromns podreżenie 
chleba, mąki i mięsa. * Post obawia się ztąd fa- 
talnych dla rządu skutków przy niedalekich wal- 
nych wyborach do rajchstagu. 


Jak z Paryża donoszą, odbył się wczoraj 
u Spullera, ministra spraw xagranicznych, obiad 
na cześć synów chedywa; Spuller wnosząc toast, 
mówił o Egipcie i wielkiej sympatji Fran- 
cji dla tego kraju. 

Do walki wyborczej wmięszała się także 
francuska „antisomieka liga narodo- 
w8“, i rozlepiła w Paryżu manifest z podpisem 
swego prezesa, Drumonta. Manifest wytyka Bou- 
langerowi, że przez senatora Naqueta, żyda, ka- 
zał oświadczyć, iż antisemityzm uważa za hań- 
bę dla Francji, i tak dalej powiada: „W razie 
tryumfu Boulangera nicby się nie zmieniło ; Fran- 
cja tylkoby zamiast jednych żydów otrzymała 
drugich, i żydom z całego Świata dopomożonoby 
do bogacenia się kosztem Francji“. Rzecz przy- 
tem ciekawa, że były minister Thibaudin, bulan- 
Żysta, na zgromadzeniu wyborców w Paryża ude- 
rzał na żydów, na co zebrani odpowiadali okrzy- 
kiem: precz z żydami! 


Gazetta Piemontese donosi, że rzęd wło- 
ski istotnie wystosował do rządu hiszpań- 
skiego zsproszenie do przyłączenia się do 
trójprzymierza. Rząd hiszpański miał je- 
dnak na zaproszenie to odpowiedzieć odmownie. 

Francuski ambasador Oambon w Madry- 
cie przez cały miesiąc bawił w dobrach hisz- 
pańskiego ministra spraw wewnętrznych Vega 
de Armijo. 


Dzienniki wiedeńskie donoszą, że prezy- 
dent ministrów serbskich, Tauszanowiez, 
bawił cały tydzień inkognito we Wiedniu, rze- 
komo dla pokrzyżowania pewnych planów Milana. 
Jest to bąk wierutny, gdyż prezesem ministrów 
serbskieh jest Gruicz, wiadomo zresztą było, że 
Tauszanowicz wyjechał za urlopem, więc nie 
mógł „inkognito“ przebywać we Wiedniu. 

Do Karlsbadu przybyli z Belgradu guwer- 
ner króla Aleksandra, dr. Dokicz, i poseł rosyj- 
ski, Persiani, i zsjechali do hotelu, w którym 
mieszka król Milan. Milan też zamówił był 
dla Dokieza pokoje. Stoi to zapewne w związku 
z bliskim przyjazdem Natalii do Belgradu. 

Podany wczoraj w telegramie półurzędowy 
komunikat serbski dotyczył istotnie, jak się do- 


wywała w powietrzu cisza tak zupełna, iż p. Pa- 
wał słyszał wyraźnie chód swego zegarka który 
z niesłychaną dokładnością powtarzał od lat kil- 
kunastu : tik-tak, tik-tak. 

0, bo pan Paweł cenił swój zegarek, ogro- 
mną cebulę, pękatą jak gruszka. Zegarek był ea- 
ły pozłacany, miał ogromne ucho wytarte do 
czystego srebra, a kiedy przycisnąłeś „sprężynę, 
zegarek powoli a uroczyście wydzwaniał godzi- 
ny. Nieraz w nocy pan Paweł spać nie mógł; 
w ciemności macał wówczas po ścianie, pokręcał 
ucho w cebuli, a w ciszy nocnej rozbrzmiewały 
jasne i wesoła dźwięki. Raz, dwa, trzy, pięć, 
ośm, dwanaście — liczył pan Paweł zadowolony. 
Gdyby nie słyszał zegarka, zdawałoby mu się, 
iż jest sam, a wówczas byłoby mu może smutno. 

Od pewnego czasu jednak pan Paweł z nie- 
zadowoleniem zauważył, iż szacowny zabytek 
sztuki zegarmistrzowskiej zaczyna sobie pozwa- 
lać na pewne nadużycia. Wprawdzie cebula 
wskazywała południe, gdy na wieży kościelnej 
dzwośiono na Anioł Pański, mechanizm więć 
w najzupełniejszym był porządku. A jednak pan 
Paweł był niezadowolony: zegarek spieszył się 
widocznie, 

Dawniej, przed rokiem, a nawot jeszcze 
przed kilkoma miesiącami, pan Paweł wstawał 
punktualnie o godzinie piątej rano. Gdy się o 
tej porze budził, czuł się lekkim, rześkim, od- 
młodzonym. Zwawo podnosił głowę od poduszki, 
karmił kdnarka, przysłuchiwał się jego radosne- 
mu szczebiotaniu i wyruszał na miasto. Od mie- 
siąca jedisk dzieja się inaczej; Pan Paweł 
otwiera oczy o zwykłej porze, czuje jadnak, że 
mu dziś wstać trudniej, niż kiedykolwiek. Głowa 
cięży, stałe kości bolą, wypoczywa więc długo, 
długo... Gdy wreszcie wlecze się z łóżka, wska- 
zówki stoją już na ósmej, niekiedy na dziesiątej 
godzinie. Zegarek śpieszy się widocznie. 

awniej na przejście z domu do Łazienek 
zużywał wie więcej nad godzinę jedną, pomimo, 
iż przystawał często przed wystawami sklepów, 
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myślaliśmy, serbsko-bułgarskiego trak- 
tatu handlowego. 


Bułgarski mąż stanu Stojanów przyje- 
chał onogdaj do Wiednia, a wczoraj był w 
ministerstwie spraw zagranicznych. 

W sporze dziennikarskim między Serbią a 
Bułgarją pisze Swoboda Ra innemi: „Serbo- 
wie mogą być zupełnie spokojni co do uzbrojeń 
bułgarskich i zamiarów Bułgarji, jakoby grożą- 
cych Serbii, a co do naszej uległości względem 
rzekomych intryg austrjackich, to i w tej mie- 
rze nasi bracia w Belgradzie mogą być zupełnie 
spokojni, Chociaż nie cieszyrzę się życzliwością 
słowiańkiego komitetu w Petegsburgu, i chociaż 


nie odwidzają nas tacy goście, jak „rosyjski wę- | II 


drowiee* Szarapow, mimo to złożyliśmy dowód, że 


umiemy strzedz naszych spraw, jak i interesów | IV 


reszty narodów bałkańskich“. ' 


Z Konstantynopola donoszą: Ruch kre- 
teński podobno został już uspokojony. Wa- 
Żniejsze punkta zajęte zostały przez wojska re- 
gularne. Szakir basza wezwał emigrantów kre- 
teńskich, aby wrócili do ojczyzny. Poseł austrja- 
cki ezynił przedstawienia względem koncosyj dla 
Kreteńczyków. ; 


eosa e E S 
Cesarz na manewrach. 


Ceas, widocznie na podstawie dobrych in- 
formacyj, tak pisze o ostatnim pobycie cesarza 
w Galicji: | 

„Wczoraj ukończony pobyt Najj. Pana w na- 
szym kraju był nietylko ze wszechmiar pociesza- 
jącym i zadawalniającym, ale w wielu szezegó- 
łach świetnym. Wszyscy z otoczenia cesarza Z8- 
uważyli jednomyślnie, iż od chwili bolesnej ka- 
tastrofy nigdy monarcha nie był- tak swobodnej 
myśli i w tak dobrem usposobieniu, jak podczas 
pobytu w Galicji. 

Możemy sobie pochiebiać, iż przekonanie, 
oparte na dobitnych dowodach o przywiązaniu i 
gorącej do osoby cesarza miłości ludności i wszy- 
stkich jej warstw, przyczyniło się do tego, a 
także wyborna postawa wojska stojącego W na- 
szym kraju, oraz doskonały wynik manewrów. 

Qesarz szczególną łaską maszczycał przez 
cały czas swojego pobytu namiestnika hr. Ba- 
deniego, a w licznych z nim rozmowach obzna- 
jamiał się szczegółowo ze stosunkami krajewemi. 

Manewry, obroty kawalerji i stan fortyfika- 
cyj Przemyśla były przedmiotem uznania wazy- 
stkich obecnych znawców wojskowych, włączając 
w nich dwóch obcych attachés: 

Najj. Pan kilkakrotnie wyraził swoje mo- 
narsze podziękowanie dowódzcy pierwszego kor- 
pusu, ks. Windiechgraetzowi, z powodu postawy 
i wyówiezenia wojsk, stojących pod jego komen- 
dą, oraz dokonanych w tych dniach manewrów. 
Nadzwyczaj pochlebne, pełne uznania odręczne 
pismo cesarza wystosowane zostało do ks. Win- 
dischgraetza, a takowe odczytano wojskom 1-go 
korpusu. 

Stan dróg, pomoc dana przez władze cy- 
wilne wojskowym podczas manewrów, 2 zwłąsz- 
cza sprężystość i akuratność w dostarczaniu pod- 
wód pod wojsko, wywołały najwyższe a najżyw- 
sze uznanie, wyrażone przez monarchę p. na- 
miestnikowi. 

Kilkakrotnie także dyrekter jeneralny kolei 
Karola Ludwika, br. Socher, usłyszał słowa za- 
dowolenia z powodu znacznie już posuniętych 
robót około drugiego toru tej kolei. 

Najj. Pan miał się pochlebnie i łaskawie 
wyrazić o głosach dzienników polskich podczas 
Jego w kraju pobytu*. 

W przejeździe do Krakowa pożegnał cesarz 
już w Bochni namiestnika hr. Badeniego i głó- 
wnodowodzącego ks. Windischgraetza, wyrażając 
im raz jeszcze uznanie i podziękowanie, poże- 
gnał również innych obecnych i udał się na spo- 
czynek. 


czytywał uważnie afisze teatralne, a spostrzeże- 
nia uliczne zabierały mu dużo czasu. Dziś gdy 
wyjdzie o zwykłej porze na przechadzkę, ledwie 
się wlecze, podpierając się na sękatym kiju. No- 
gi dźwigają z trudnością postać zgarbioną, wy- 
poczywać każą co pareset kroków. Nawet wy- 
padki nadawyosajne nie zwracają już na siebie 
uwagi pana Pawła, który idzie sobie powolutku, 
zgarbiony, ociężały i smutny.. Gdy przyjdzie do 
celu i spojrzy ua Czasomierz, przekonywa się, iż 
blisko trzy godziny upłynęły od chwili wyrusze- 
nia z domu. Nie, stanowczo zegarek śpieszy się 
nieznośnie. 

I na każdym zresztą kroku spostrzega pan 
Paweł ze smutkiem, iż czas ucieka, jakby go kto 
gonił. Siądzie sobie staruszek po południu w fo- 
telu, siwą głowę na PASY złoży, ręce na pier- 
siach wkrzyżuje i myśli. Bóg wie o czem: może 
o tyeh mogiłach na powązkach, w których leżą 
najbliżsi, może o latach ubiegłych, których pa- 
mięta tak wiele. I marzyłby gobie pan Paweł 
długo, bardzo długo, gdyby nie zmrok wieczor- 
ny, który wciska się natrętnie w małe okienko, 
zapełnia izdebkę całą i przypomina, iż znowu 
dzień jeden upłynął szybko i bezpowrotnie. Ileż 
takich dni pozostaje mu jeszcze do końca? 

Pewnego poranku, gdy z trudnością scho- 
dził ze schodów, stróżka domu zagadnęła go 
z nienacka: 

— Co panu jest? Taki pan blady... 

Pan Paweł nie odpowiedział. Odszedł po- 
woli, a gdy znikł na zakręcie ulicy, Marcinowa 
dodała filozoficznie : 

— Stary na księżą oborę patrzy... 

Pan Paweł zaś powlókł sią do zegarmistrza 
i do doktora. Zegarmistrz, ezłowiek uczciwy, ze- 
garek rozebrał, każde kółko powoli obejrzał, lupę 
na oko założył, dmuchnął, chuchnął i zegarek 
panu Pawłowi zwrócił, mówiąc: 

— Nie mu nie jest... 

Pan Paweł pokręcił głową i poszedł do do- 
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NARODOWA 


Proliminarz krajowy na r. 1890. 


Preliminarz krajowy został już w Wydziale 
krajowym opracowany i zostanie posłom nieba- 
wem rozesłany. Rzecz naturalna, iż wobec wzma- 
gsjących się stale potrzeb, wzmogły się w nim 
również wydatki, tak, że w roku przyszłym wy- 
padnie podwyższyć dodatek krajowy z 35 na 36 
centów. 

Przechodząc kolejno poszczególne wszystkie 
17 rubryk wydatków okażą się w porównaniu 
z rokiem bieżącym następujące różnice : 


na r.1890 na r. b. 
I. Koszta reprezentacji kraju 108.426 105.926 
. „ Zarządu . 3 . 208.894 249.387 
III. „ leczenia -. 720.000 690.000 
. „  Bzezepienia . . 64.000 56.900 
V. Wydatki sanitarne .  . 5.400 7.000 
VI. Zasiłki dla zakładów do- 
broczynności .  .  . 15.674 14.674 
VII. Na cele wykształcenia i 
oświaty  . ..  .  .l,026.629 919.697 
VIII. Utrzymanie pomników 
historycznych i . 11.560 12.560 
IX. Kwaterunkowe żandar- 
mecji .  .  . 04.642 86.748 
X. Drogi krajowe . . 844.584 870.320 
XI. Dotacja dla zakładów kra- 
jowych El MCAJ 492 498 
XII. Szupaśnietwo 20.000 20.000 
XII. Budowy wodne i melio- 
racje .  .  .  «  . 218.275 211.406 
XIV. Umarzanie pożyczek . 550.108 547.488 
XV. Na cele rolnictwa i gór- 
nietwa j ł . . 280.648 215.078 
XVI. Na cele przemysłu „ 110.951 98.232 
XVII. Rozmaite . .  » 44.080 95.732 


Suma wydatków 4,814.858 4 201.581 

W porównaniu przeto z rokiem bieżącym 
wzmogłyby się wydatki roku przyszłego o 
118.777 zł. Na tę zwyżkę składają się przewa- 
żnie, jak z powyższego zestawienia widoczna, ru- 
bryki IM, VII, XV i XVI, tj. wydatki na ko- 
szta leczenia, na cele wykształcenia i oświaty, 
na cele rolnictwa i górnictwa, tudzież na cele 
przemysłu. 

A mianowicie preliminuje Wydział krajo- 
wy: na koszta leczenia o 30.000, na cele wy- 
ksatałcenia i oświaty o 106.982, na cele rolni- 
ctwa i górnictwa o 15.575, na cele przemysłu o 
11.719 więcej, jak w r. b: 

Natomiast preliminuja Wydział krajowy: na 
drogi krajowe o 25.736, na rozmaite o 41.652 sł. 
mniej, jak w r. b., w tej ostatniej rubryce głó- 
wnie dla tego, ponieważ w bieżącym roku wy- 
płacono już ostatnią ratę subwencji, przyznanej 
kolei Lwów-Żółkiew-Rawa. Rata ta wynosiła 
38.338 zł. 

Inae rubryki wydatków nie przedstawiają 
znaczniejszych różnie w porównaniu z wydatka- 
mi, przeznaezonemi na rok bieżący. 
| Tak zwane dochody własne przedstawiają 
BE astopyjata: na r. 1890 w r. b. 


I. Odsetki od chwilowej lokacji 5.500 3.000 
II. Dochody z dróg krajowych 216.990 217.080 
IM. Nadwyżki od zakładów do- 


towanych 8.180 11.807 
IV. Zwroty zaliczek 38.600 35.000 
V. Zwroty pożyczek 5.589 10.662 
VI. Dochody szkoły lasowej 5.400 5.400 
VII. Dochody szkół i folwarku 

w Dublanach 39.861 45.629 
VIII. Dochody szkół i folwarku 

w Ozernichowie 382.860 30.710 
IX. Dochody innych szkół kraj. 13.420 183.980 
X. Dochody z rachunków apte- 

karskich * 600 600 
XI. Dochody z pozostałości za- 

pomogi z r. 1866. 12.340 16.085 
XII. Rozmaite 48.024 52.317 


Suma dochodów własnych 423.364—-442.270 
Nadto pozwolił sejm dodatkowo 
na r. b. zaciągnąć pożyczkę 

w kwocie 94.059 


Razem 422.364 536.329 


Rok XXVIII. 


Przodpiatę i ogłoszenia przyjmują : 
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej“. 
mi. Łyczakowska 1. 8, tndzież „Biuro Dzienników“, 
ul. Karola Ludwika 1. 9. 
Ogłoszenia przyjmują: 
W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), rue de Bainte 
Póres 81. — We WIEDNIU: Hassenstein % Vogler 
(Otto Maas), Walfschgasse 10; Rudolf Moose, Bei- 
lerstądte 2; A. Oppelik, Stubenbastei 2. W HAM- 
BURGU: A. Steiner. — W FRANEFURCIE n.M.: 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. — 
W WARSZAWIE: Reichman & Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajna za jedno- 
szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ot. — Reklamy 
1 nadesłana za wiersz lub jego miejsce 20 ot. 
Blura Redakoji I Admialstraoji: ul. Łyczakowska 3. 


Telefon 104. 
EET STP Zr 


W porównaniu tedy wydatków z dochodami 


okaże się : 
na r. 1890. na r. b. 


wydatki 4,314.358 4.201.581 
dochody własne 432.364 586.829 
niedobór 3,891.994 3,665.252 


, Niedobór tegoroczny, pokrywa się pobiera- 
niem dodatku krajowego w wysokości 35 ct. 
a Fr złotego reńskiego podatków bezpo- 
rednich. 


Niedobór r. 1890 preliminowany na 3,891.994 

proponuje Wydział krajowy pokryć pobieraniem 
dodatku krajowego w wysokości 36 ct, liczące 
wydatność 1 et. dodatku krajowego na 108 ty- 
siące zł. 
r Skutkiem tego przyniósłby dodatek kra- 
jowy 108.000 >< 36 == 3,708.000 zł., że zaś ca- 
ły preliminowany wydatek 3,891.994 zł. wy- 
nosi, przeto pozostawałoby 183.994 zł. nie po- 
krytych. 

Na pokrycie tej reszty preponuje Wydział 
krajowy zaciągnąć pożyczkę w funduszu dome- 
stykalnym w kwocie 51.135 zł., tudzież inkame- 
rować z funduszu policji krajowej 182.859 zł., 
tak, żeby ta cała nie pokryta reszta w tej ope- 
racji znalazła zaspokojenie. Słowo jeszcze o tych 
funduszach, które mają dostarczyć powyższych 
kwot na pokrycie resztki niedoboru przeszłoro- 
cznego. 

Utworzenie „krajowego funduszu policyjne- 
go* rozpoczęło się jeszcze w przeszłem stuleciu, 
wkrótce po wcieleniu Galicji do Austrji. Prze- 
kroczenia tak zwanych generaliów, zawartych 
w Patrimonialgerichie der Dominien i w Thron- 
patent karano grzywnami, które wpływały do 
obwodowych funduszów karnych (Strafgelderfon- 
de) i służyły na pokrycie potrzeb ogólnej natury. 

W r.1811 zarządzono odwiezienie tych ob- 
wodowych funduszów do kasy urzędu Kameral- 
nego i stworzono przez to „ogólny krajowy fun- 
dusz policyjny." Od r. 1887 na mocy nadwor- 
nego dekretu wpływały także do tego funduszu 
nadwyżki pieniężne, pochodzące z należytości 
posłańców karnych. 

W roku 1841 wynosił majątek tego fundu- 
szu 62.000 zł. k. m. Z tego funduszu zakupione- 
go następnie we Lwowie budynek u św. Marji 
Magdaleny i odnajmowano go aż do r. 1874 rzą- 
dowi ma zakład karny dla kobiet. W r. 1874 
sprzedał Wydział krajowy na mocy uchwały sej- 
mowej rządowi ten bndynek sa 120.000 zł. 

Obecnie wynosi stan tego funduszu w efe- 
ktach 135.904 zł, a dochody jego służą na po- 
krycie kosztów utrzymania skazańców w domach 
przymusowej pracy i poprawy, przewyżki zaś 
dochodów wpływają do fanduszu krajowego, gdyż 
fundusz ten jest funduszem dotowanym, to zna- 
czy, że ewentualnie niedobory tego funduszu 
pokrywa fundusz krajowy, jak również ewentu- 
alne dochody zabiera. 

Fundusz domestykalny utworzony został w 
roku 1817 i służył na pokrycie potrzeb admini- 
stracyjnych stanów galicyjskich. Po odebraniu 
tego funduszu w Zarząd kraju przeznaczono 
uchwałą sejmową z r. 1871 jego dochody na wy- 
dawnictwo „Eneyklopedji do krajoznawstwa w 
Galicji“. — Wydawnictwo to uchwałą sejmową 
z r. 1887 zostało zaniechanem, materjały zaś ze- 
brane przez śp. Antoniego Schneidra oddano na 
użytek Akademii Umiejętności, Schneidrowi zaś 
wyznaczono z tego funduszu dożywocie o rocznych 
600 zł. Z śmiercią Schneidra w lutym 1880 
zamknięto jego dożywocie. Chwilowo potem słu- 
żyły dochody tego funduszu na zasilenie fundacji 
hr. Stadniekiego Aleksandra. „Wydawnictwa ak- 
tów grodzkich i ziemskieh*. Od r. 1887 fundusz 
ten, posiadający w efektach 85.701 zł., pozostaje 
bez jakiegokolwie przeznaczenia, a dochody jego, 
jako samoistnego niedotowanego funduszu, fruk- 
tyfikują się na jego korzyść. 


aa A RK W O O, 


ruszka opukał, osłuchał, puls pomacał, rubla za 
poradę nie przyjął, i odesłał pacjenta do domu 


słowami: 

— Nie panu nie jest... 

A jednakże pan Paweł czuje, że mu coś 
jest. Zamiast w sen głęboki, zapada po nocach 
w gorączkowe jakieś marzenia. Raz zdaje mu się, 
że jest beczką, z której wino ucieka. Pirn s4- 
czy się strugą cieniutką, płynie powoli, ale cią- 
gle, a we wnętrzu beczki robi się pustka jakaś 
straszna. 

Pan Paweł przychodzi do siebie i oddycha 
głęboko, nabiera w piersi powietrza, rozpędza 
pustkę, która ma sen odbiera, 


To znowu zdaje mu się czasami, iż przed 
oczyma roztaczają mu się koła ciemniejące, któ- 
re rosną, rosną, olbrzymieją bez końca. Widzi 
przed sobą przepaść bezdenną, jakąś smutną i 
szarą, lęka się jej, woła o pomoc i przychodzi 
do siebie z biciem serca i trwogą jakąś niezwy- 
kłą, która mu potem zimnym czoło okrywa. 


Niekiedy zamyka pan Paweł oczy i widzi 
niebo promieniste. Siedzi Bóg przedwieczny na 
tronie z obłoków przejrzystych, a po prawicy 
Ohrystus oręduje za rodzaj ludzki. Chóry serafi- 
nów i cherubinów śpiewają jakieś pieśni harmo- 
nijne, a pan Paweł stoi sobie przed Majestatem 
korny, struchlały, jak pyłek maleńki. 

Więe pan Paweł bije się w piersi i odma- 
wia modlitwę za umarłych i żyjących. 

Wreszcie przyszło do tego, iż staruszek 
całkiem przestał wychodzić z domu. Siedzi so- 
bie w swojej izdebce maleńkiej, a pani Marcino- 
wa mawia od czasu do Cza8u: 

— Możeby panu Pawłowi do szpitala? 

Ale on się boi szpitala. Ma swoją pensyjkę, 
która mu do końca wystarczy, a pani Marcino- 
wa zaglądać na górę może co godzina, Niewiele 
mu się należy — może to być... ale niech po- 


ktora. Lekarz, człowiek również uczciwy, sta- | zostanie do końca na swoich śmieciach. 


Jakiś dziś smutny dzień i ponury. Noc za- 
A oddawna, a w izdebce pana Pawła świeci 
ampka, przysłonięta zieloną umbrelką. Marcino- 
wa była przed chwilą i pytała, czy staremu cze- 
go nie potrzeba. 

Niezego P: Pawłowi nie potrzeba. Dobrze 
mu dziś jest, błogo i swobodnie. Nie ma nawet 
marzeń gorączkowych, które go tra w dniach 
ostatnich. Kazał sobie przysunąć fotel do okna, 
patrzy w ciemność i co chwila w cichą drzemkę 
zapada. Nie wie nie o rzeczach ziemskich, a myśl, 
gnużona długiemi latami życia, nie pracuje już 
wcale. Ozy to śmierć idzie, ta śmierć tak groźna 
; i ponura, której się lękał w chwilach młodości, 
| zapałów, walk, strapień i radości?... Pan Paweł 
|nie o tem nie wie, Świat idzie swoją drogą, mis- 
| sto gwarzy różnemi głosami, drzewa szumią ła- 

godnie, gwiazdy błyszczą na tle ciemnej nocy, 
i ale Pan Paweł jest już po za obrębem wszyst- 
kiego, co żyje... Po raz pierwszy nie czuje swej 
samotności, ani osłabienia, ani radości, ani smut- 
ku. Drżemie cicho i spokojnie, jakby mie istniał 
świat otaczający. Słyszy wszystko słuchem jakimś 
'wysubtelnionym, ale nie odczuwa, co słyszy. 
| Najdokładniej zaś słyszy tuż obok siebie tykota- 
i nie zegarka. 
| — Tik-tak, tik-tak, tik-tak — mówi zega- 
rek — ale mówi coraz leniwiej i łagodniej. Me- 
chanizm nienskręcony działać powoli przestaje. 

Pan Paweł otwiera oezy raz jeszcze i wy- 
ciąga ręką, aby pocisnąć sprężynę i srebrzyste- 
„mi dźwięki napełnić ciszę izdebki. Napróżno! 
' Reka opada bezwładna, pan Paweł zapada znowu 
(w drzemkę poprzednią. Bieluteńka głowa zwie- 
sza się znowu, z piersi wydobywa się westchnie- 
nie łagodne, ciche, ostatnie. 

Zegarek stanął — na zawsze. 


J. Rutkowski. 


Nowy gwalt rosyjski. 


Dziennikowi Posnańskiemu piszą z Mińska : 

Otóż i znowu świeży fakt, malujący dosa- 
dnio położenie nasze pod względem praw języ- 
kowych. Jak wiadomo, kościół złotogórski w Miń- 
sku od dawna jest zarządzany przez księży ry- 
tualistów, głównych szerzycieli „obrusienia* ko- 
ścioła katolickiego na Litwie. Parafia złotogórska 
obejmuje część przedmieścia i rozciąga się na 
kilkanaście mil w promieniu po za miastem, 
licząc około 10.000 parafian. 

Przed dwudziestu jeszcze laty proboszcz 
miejscowy ks. Zauściński przyjął pierwszy rytu- 
aly i sprefanował kościół, wprowadzając doń ję- 
zyk rosyjski. Po nim rządził słynny ks. Senczy- 
kowski, działalność którego w duchu rządowym 
nadto jest głośną, by o niej ponownie wspomi- 
nać należało. Pamiątką smatnych tych rządów 
pozestały w kościele złotogórskim podorabiane 
brody świętym w obrazach, by bardziej do ro- 
syjskich patronów podobnymi byli, napisy sło- 
wiańskie, tłamacząco treść malowideł, oraz kilka 

omników na cmentarzu z napisami rosyjskiemi. 
enczykowski zabraniał na grobowcach ryć pol- 
skie litery, ztąd wiele osób zmuszonych było po- 
sługiwać się łaciną. Gorliwość swą w tym wzglę- 
dzie posuwał de tego stopnie, iż gdy raz pewna 
rodzina postawiła pokryjomu pomnik z polskim 
napisem imienia i nazwiska zmarłego, kazał na- 
s ten wydrapać. Przy operacji tej piękny gro- 
wiec uległ zniszczeniu. BSenczykowski wpro- 
wadził również do kościoła muzykę jakąś wscho- 
dnią, skoczną, w miejsce dawnej poważnej i 
wzniosłoj. i 

Założył też na Złotej Góree szkołę organi- 
stów, w której uczono się śpiewu po rosyjsku. 
Bzkoła ta okazała się rozsadkiem wszelkiej do- 
moralizacji, którą propagował „ezcigodny* ka- 
płan. Rząd wyznacza z niej organistów do roz- 
maitych parafii w gubernii. Księża rytualiści 
chętnie ich przyjmują, inni jeszcze się opierają 
pod rozmaitemi pozorami. 

Od dawna już wszystko, co było światlej- 
szego w parafii, usunęło się od kościoła, nawet 
włościanie i szlachta zaściankowa tylko z konie- 
ezności zaglądali doń czasami. 


Wyjątek dla ostatnich stanowił dzień św. | 58. 


Rocha (12 sierpnia) uroczystość kościelna, połą- 
czona z odpustem oraz doroezny „kiermasz“ na 
Złotej-Górce. Jest to zjazd tradycyjny i lud, po- 
mimo wszystkiego, odbywa go de dziś dnia. 

Otóż i tersz dnia 12. sierpnia, gdy spora 
gromadka w kościele się zebrała, ktoś zaintono- 
wał litanię po polsku i następnie Anioł Pański. 
Język nasz od dawna wyrugowany został ze Zło- 
ałkikiego kościoła, gdy się więc w nim ode- 
zwały zakazane dźwięki, policjanci wezwani 
wprzódy przez proboszcza, rzucili się w pośród 
rozśpiewanych tłumów i poczęli aresztować gło- 
śniejszych śpiewaków. 

Powstał ztąd wielki popłoch. Lud zamiast 
stawić opór garstce policji począł uciekać, cisnąć 
się u drzwi, dusząc i kalecząc wzajemnie. Więk- 
szokć nie wiedziała zrazu o co chodzi, lecz na 
widok szarpanych, targanych, przemocą do are- 
sztu ciągniętych współbraci, przejęta panicznym 
strachem, myślała tylko o ucieczce. Policja go- 
niła uciekających a gonitwy te zapędzone aż na 
ulice miasta, ścigane przez tłum uliczny, wyda- 
jący już to krzyki oburzenia i litości, już to wy- 
buchający śmiechem i żartami, — dziwnie przy- 
kre i amutąe robiło wrażenie. Skończyło się na 
tem, iż 1% ludzi odartych, okrwawionych, bez 
czapek na głowie, policja z tryumfem poprowa- 
dziła do więzienia... 

Jest to mała, lecz wymowna ilustracja tego, 
ce się dzieje na Litwie! 


W sprawie propinacyjnej. 


Gaseta Lwowska podaje następujący spis 
delegatów, których dyrekcja gal. funduszu propi- 
nacyjnego zamianowała , celem przeprowadzenia 
sprawy wydzierżawienia prawa propinacji bądź 
licencjami, bądź to za pomoeą publicznych licy- 
tacyj. Zostali mianowani na powiaty: 

1. Biała: p. Herman Czecz Lindenwald ; 

2. Bóbrka: p. Seweryn Henzel; 

8. Bochnia: p. Zdzisław Włodek; 

4. Bohorodczany: p. Józef Szeliński; 

5. Borszczów: p. Mieczysław hr. Borkowski; 

6. zk pp. Stanisław hr. Badeni i Oktaw 

ala; 

7. Brzesko p. Stanisław Kterlein ; 

8. Brzeżany: p. Józef Jędrzejowicz ; 

9. Brzozów: p. Mieczysław Urbański; 

10. Buczacz: pp. Władysław hr. Wolański i An- 
toni Kozicki ; 

11. Chrzanów: pp. Antoni hr. Wodzicki i Ju- 
liusz Eberswald-Siegler; 

12. Cieszanów : p. Wład. br. Brunicki; 


O tajnych politycznych związkach 
w Gralicji 
od roku 1832 do roku 1341. 
rai ala pAr 


(Ciąg dalszy). 


Zbór główny Stowarzyszenia ludu polskie- 
o we Lwowie, widząc niebezpieczne kroki Ma- 
inowskiego, ul leg go do siebie i wyprawiał 
do niego wysłanników, aby go upamięnź — lecz 
wszystko było daremne. — Malinowski wielkim 
krokiem dążył do powstania. Dwa więc związki 
podzieliły Galicję na dwie połowy — obie były 
demokratyczne i republikańskie ; ale jeden z nich 
umiarkowany, zajmował obwody ruskie, i miał 
jeszcze ku Krakowu, chociaż już umilkłych człon- 
ków, i drugi, szerzący postrach, był ograniczony 

lko na obwody więcej ku Krakowu zbliżone, i 
dlatego nazywano go we Lwowie „mazurskim“, 
Konfederacja zaczęła działać z wielką hc 
ścią; Zaleski udał się w Karpaty między góra- 
łów, wraz z Janem Machowiczem, może najczyn- 
niejszym działaczem między ludem — a Mali- 
nowski pozostał na równinach. 

Związek ten mazarski rozszerzał się z nad- 
zwyczajną szybkością i zapałem. Niecierpliwi 
członkowie rzucili się nasamprzód, czego się 
Btowarzyszenie ludu polskiego bardzo obawiało, 
między włościan i chwycili się dorywczego po- 
bratania pana z chłopem za pomocą obietnicy 
usamowolnienia poddanych i zupełnej równości, 


p 


13. Czortków: p. Jan Gnoiński; 

14 Dąbrowa: p. Józef Męciński ; 

15. Dobromil: p. Stanisław Gniewosz; 

16. Dolina: p. Marjan Mazaraki ; 

17. Drohobycz: p. Stanisław hr. Tarnowski i 
Paweł Świtalski; 

18. Gorlice: p. Gustaw Kozierowski; 

19. Gródek: p. Stanisław Agopsowiez; 

20. Grybów: p. Maciej Mączyński; 

21. Horodenka: p. Ludomir Cieński; 

22. Husiatyn: p. Bronisław Horodyski; 

23. Jarosław: p. Adam Jędrzejowicz; 

24. Jasło: pp. Stanisław Kotarski i 
Dzianott ; 

25. Jaworów: p. Jan hr. Szeptycki; 

26. Kałusz: p. Klemens Drozdowski ; 

27. Kamionka: p. Stanisław hr. Badeni; 

28. Kolbuszowa: p. Henryk Niewiarowski; 

29. Kołomyja: p. Franciszek Jasiński; 

30. Kossów : p. Hipolit Sabath; z 

31. Kraków: p. dr. Franciszek Paszkowski; 

32. Krosno: p. Jan Trzecieski; 

33. Łańcut: p. Bolesław Żardecki; || 

84. Limanowa: p. Aleksander Dydyński; 

85. Lisko: p. Stanisław Gniewosz; 

36. Lwów: p. Dawid Abrahamowicz; 

37. Mielec: p. Mieczysław Artwiński; 

38. Mościska: p. Juliusz Kozicki; 

39. Myślenice: p. Eugeniusz Beneszek ; 

40. Nadwórna: ks. Kornel Mandyczewski ; 

41. Nisko: p. Stanisław Jędrzejowicz; 

42. Nowy Sącz: p. Juliusz Friedrich; 

43. Nowy Targ: p. Andrzej Glosser ; 

44. Pilzno: pp. Witold hr. Łubieński 
br. Christiani ; 

45. Podhajce: p. Kazimierz Zaremba ; 

46. Przemyśl: p. Stanisław Gniewosz; | 

47. Przemyślany: p. Roman Wybranowski ; 

48. Rawa: p. Franciszek Jędrzejowiez ; 

49. Ropzzyce : p. Józef Michałowski : 

50. Rudki: p. Albia Bayski; 

51. Rzeszów: p. Stanisław Jędrzejowicz ; 

52. Sambor: p. Maciej Zenon Serwatowski; 

58. Sanok: p. Stanisław Gniewosz; 

54. Skałat: p. Jan Vivien de Chateaubrun; 

55. Śnistyn: p. dr. Mikołaj Krzysztofowiez; 

56. Sokal: p. Zdzisław Obertyński ; 

57. Stanisławów : p. Stanisław Brykczyński; 

Btaremiasto: p. Ludwik Balicki; 

59. Stryj: p. Juliusz Kozicki; 

60. Tarnopol: p. Michał Garapich; 

61. Tarnów: p. Józef Męciński; 

62. Tłumacz: p. Wincenty Gnoiński; 

63. Trembowla: p. Jerzy Piwocki ; 

„ Turka: p. Edward Oczosalski ; 

65. Wieliczka : p. Marjan Dydyński; 

66. Zbaraż: p. Tadeusz Fedorowicz; 

67. Złoczów: p. Wincenty Gnoiński; 

68. Żółkiew: p. Stanisław Łączyński; 

69. Żydaczów: p. Kazimierz Winnieki ; 

70. Żywiec : p. Herman Czecz Lindenwald. 

Nazwiska pp. delegatów na powiaty: Ro- 

hatyn, Tarnobrzeg, Wadowice i Zaleszczyki po- 

dane zostaną w swoim czasie do wiadomości 

publicznej. 
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II ZJAZD 


prawników i ekonomistów polskich. 


Ludwik 


i Henryk 


Jutro rozpoczynają się w naszem mieście 
posiedzenia i narady drugiego Zjazdu prawników 
i ekonomistów polskich. 


Przybywającyci z różnych stron Polski 
uczestników Zjazdu witamy jak najserdeczniej. 
Niechaj piękny blask I Zjazdu, który się tak po- 
wiódł w Krakowie, opromienia czynności niniej- 
szego zjazdu i uczyni je równie pożytecznemi i 
pouczającemi, niechaj zbliżenie się pracowników 
jednego zawodu naukowego pokrzepi ich i za- 
grzeje do dalszej pracy dla społeczeństwa, dla 
narodu | 
Gdy w r. 1848 epoka wolności Europie za- 
świtała, szli w boju parlamentarnym prawnicy, 
a w szczególności adwokaci, na czele ludów, do- 
panem się o swe prawa. Powaga prawni- 
ów jako mężów politycznych, jako obywateli, 
poczuwających się do obreny praw publicznych, 
stanęła wówczas u szczytu. Ż pośród prawni- 
ków, adwokatów, rekrutowali się pierwszorzędni 
mówcy, najznakomitsi mężowie stanu. 
I nasze konstytucyjne życie autonomiczne 
zawdzięcza najwięcej mętom, którzy w zawedzie 
prawniczym pracowali. Leez w miarę, jak się to 
życie rozwijało i kształtowało, znika żywioł 
adwokacki z pierwszego szeregu ludzi publi- 
cznych, wiara w pożyteczność adwokatów w pra- 
cy publicznej słabnie, zautanie do ich głębokiego 
oczucia obywatelskiego zostaje zachwianem, 
Ą proces ten odbył się nietylko u nas, lecz i 
w innych prowinejach monarchii, a także w in- 
nych Krajach. 


jeżdżenia szlachty i szlachcianek drabiniastemi 
wozami; uprzejme sadzanie przybyłych do dwo- 
ru chłopów na kanapach i krzesłach ; odwie- 
dzanie ich w chałupach; wzajemne częstowanie 
się wódką i innym napojem; wspólne śniadania 
i obiady; uprzedzające ich wspomagania... i inne 
podobne postępowania. Jednak chłopi to nagłe 
zbliżenie panów do siebie z nieufnością przyj- 
mowali, podejrzywająe ukryte, a sobie szkodliwe 
zamysły panów. Felicjau Bolechowski, dzierzawca 
Rudek w Bocheńskiem, wyraźnie oświadczył chło- 
pom, że się w kraju naszym zbliża wojna z Niem- 
cami, i że chłopi, dla poprawienia swego położe- 
nia, wraz z panem przeciwko niemieckiemu rzą- 
dowi powstać powinni. Ksiądz Ignacy Zieliński, 
proboszez w Rudawie w Przemyskiem, miał po- 
dobne kazanie do chłopów. W Trzęsówce w Tar- 
nowskiew Stanisław Marynowski, przyjąwszy po- 
zornie służbę owczarza u Józefa Piaseckiego, 
prawił chłopom o narodowości, o Niemeach, o 
austrjackim rządzie, i wzywał ich jak wszyscy 
do otrząśnienia się z niewoli niemieckiej ogól- 
nem powstaRiem ; zwiedzał w tym celu z Jó- 
zefem łusakowskim, przebranym po chłopsku, 
dalsze wsie, i na weselach, odpustach i innych 
wiejskich uroczystościach i obchodach wpływał 
na nich w duchu Konfederacji. W górach san- 
deckich Jan Machowiez z wielką znajomością 
usposobienia i zwyczajów tamtejszych chłopów, 
wraz z Leonem Zaleskim, przygotowali górali 
więcej niż działacze no równinach ; weil ich 
do uzbrojenia się w kosy i piki, aby razem z pa- 
nami wypędzić Niemców z kraju. Przy wszy- 
stkich zbliżeniach się do włościan prawiono im 
także o wstrzemięźliwości od wódki — co jedno 
tylko utrzymało się i dało pierwszy popęd do 
zaprowadzenia towarzystw wstrzemięźliwości, któ- 
re się stały głośnemi i przyjęły się u ludu w za- 
chodniej Galicji; co Świadczy, że lud nasz na 


którato obietniea miała się w chwili wspólnego | wszystko dobre naprowadzić można, działając na 
powstania urzeczywistnić. Rozpoczęły się więc l niego powoli i przez ludzi, umiejących odezwać 


„Łniejsi członkowie Konfederacji: Malinowski, Ma- 


GAZETA NARODOWA z Ozwartku duia 12. Września 1839. 


W głębokie studjam musielibyśmy się za- 
puścić, gdybyśmy chcieli wyłuszczać powody te- 
go zjawiska. To jednak pewne, że samo naduży- 
wanie prawa przez obrońców prawa, że całe sy- 
stemy obchodzenia i przekręcania ustaw, służące 
poprostu za sposób zarobkowania mętnym żywio- 
łom, które się w szeregi prawników i adwokatów 
wcisnąć umiały, że wywołane rzekomą obroną 
prawnę liczne klęski osobiate i rodzinne, w któ- 
rych strony prawujące się ginęły, podczas gdy 
obrońcy prawni wychodzili z zyskiem — wszyst- 
ko to wywołuje niejednokrotnie gorzką opinię 
w ludności o prawnikach i adwokatach, odbiera 
im sympatję i zaufanie, potrzebne do wprowa: 
dzania ludzi na wyżynę spraw i obowiązków pu- 
blicznych. 

A gorzką prawdą jest i to, że między mło- 
dszem pokoleniem wyznawców Temidy nie zbyt 
żywo objawia się popęd do bezinteresownej słu- 
żby publicznej. Praktyczny zawód prawniczy de - 
gradują oni sami do kwestji zarobku — a raczej 
do kwestji robienia majątku. Wyścig o lepsze 
odbywa się tylko w mętnej walce konkurencyj- 
nej, w zdobywaniu klientów i spraw, przynoszą- 
cych korzyść. Tam, gdzie idzie o ofiary z czasu 
i mienia pro publico bono — wyznawcy Temidy 
stają się coraz rzadsi. 

Takie ciasne, czyste profesyjne pojmowanie 
zawodu prawniczego, nie przyczynia się zaiste 
do podnoszenia godności stanu i nauki prawa. 
A szkodliwem wprost staje się ono w narodzie, 
który nie ma bytu politycznego 1 w obronie 
swych praw narodowyeh niejedną ciężką musi 
toczyć walkę, niejedną ponosić ofiarę. Ci z praw- 
ników i adwokatów, którzy kładli podwaliny na- 
szemu życia konstytucyjnemu, nieśli wysoko 
sztandar słażby publicznej i dla obrony praw 
narodowych umieli poświęcać nietylko ten zaro- 
bek, który im obrona praw prywatnych dawała, 
ale nawet własną wolność i życie, Zajęli też ta- 
kie stanowisko, że byli pierwszymi nietylko 
w swym zawodzie, lecz w ojczyźnie. 

Mamy nadzieję, że zjazdy prawników i eko- 
nomistów przyczynią się do tego, sby w tym 
właśnie duchu rozbudzić żywsze poczucie i dzia- 
łanie między wyznawcami Temidy. Wzajemne 
pouczanie się o zawiłych kwestjach prawnych, 
kult samejże wiedzy, przynosi im zaszczyt — 
niech jednak nie zapominają, że im należy także 
stawać w pierwszym szeregu między przywódcami 
narodu, i że do tego wiedzie drabina obywetel- 
skich enót i poświęceń, szlachetna ambicja słu- 
żenia ojczyźnie. 

W zjeździe, na który spieszą prawnicy i 
ekonomiści z różnych dzielnie Polski, powiana 
ta nuta brzmieć doniośle i wysoko. 


Porządek dzienny zjazdu. 


Środa 11. września. O godzinie 8. wie- 
ezór zejdą się członkowie Zjazdu w Kasynie miej- 
skiem (Akademicka 13) dla wzajemnego poznania się. 
(Strój zwyczajny). 

Ozwartek 12. września. O gadzinie 9. ra- 
ne nabożeństwo w kościele Archikatedralnym ebrz. 
łacińskiego. (Strój uroszysty). 

Po nabożeństwie udadzą się członkowie Zjasdu 
na pierwsse posiedzenie plenarne do wielkiej sali ra- 
tuszewe|. (Strój uroczysty. galerje dla pań). 

O godzinie 9 wieczór przyjąsła przen reprezen- 
tację m. Lwowa, na które zaproszenie otrzymują 
osłenkowie Zjazdu s rodzinami. (Strój uroszysty — 
dla pań strój wieczerkowy). 

Płątek 13; września. Rano i popołudsłu po- 
siedzenia uekeyjne w godzinach, które oznaczą prze- 
wodniegący sekcyj. 

Wieesór e godzinie 61/, teatr. („Kościuszko pod 
Bacławieami*). 

Wstęp dla exzłonków Zjazdu z rodzinami wol- 
ny. Zgłoszenia e bilety przyjmuje biurę Komitetu w 
hetelu Georgea do 12. bm. o godz. 8 popeł. Z pə- 
wodu trudności przy obdzieleniu biletami na odpo- 
wiednie miejsea, przyjęto zasadę, ke wszystkie miej- 
soa parterewe, pierwszege i drugiege piętra są ró- 
wnorzędne. (Dla panów strój ureczysty). 

Po teatrze przyjęcie przez Toworzystwe prawni- 
cze w Kasynie miejekiem (Akademieka 18). Uozost- 
nicy Zjazdu mają wstęp z rodzinami. 

Sobota 14, września. Przed południem po- 
siedzenia sekcyjne w godzinach oznaszonysh przes 
przewednicząsych sekeyj. 

O gedzinie 8. po pełudniu estatnie posiedzenie 
plenarna. 

Wieczór o godzinie 8, uczta składkowa w lo- 
kalnościach gal. Towarzystwa musycznego (gmach te- 
airu Skarbkewskiego, wjazd przy drugiej bramie od 
ulicy Teatralnej). Wkładka od osoby 7 słr. 

Niedsaiela 15, września. W razle sprzyja- 
jąeej pogody wyoleczka gromadna koleją państwową 
na Beskid, której warunki w czasie Zjazdu będą 
podane. < 

Komitet Zjasdu otwersył uwa biure w hotelu 
Geergoa. 

Biuro urzęduje od 9. do 14. września włącznie 
od godziny 9. rano do 8. wieczór, udziela wszelkich 
się do niego stosownie do jego pojęcia i zwycza- 
ju mówienia. 

Nsjąłośniejsze ze wszystkich stały się Szeze- 
panowice w Tarnowskiem, gdzie juś od r. 1886. 
niektórzy wychodźcy, wyparci z Krakowa, z wła- 
ścieielką majętności, z dwoma starszymi jej sy- 
nami i sześcioma córkami, wzywali otwarcie przy 
każdej sposobności włościan do przystąpienia do 
powstania, które już za niedługo zapowiadano, 
aby kraj od jarzma Niemców uwolnić, a odbu- 
dować Polskę, i- z nią wolność i równość wpro- 
wadzić. A chociaż niektórzy chłopi głośno się 
odzywali, że nie wierzą swej pani, i że wierni 
zostaną cesarzowi, przecież nie ustawało to dzia- 
łanie i przyprowadziło do otwartej demonstracji. 
W dniach 8. i 10. września 1887. sprawiono tam 
i w pobliskiej Szezepanowieom Dąbrówee chło- 
pom obrzynek po ukończonych dworskich żni- 
wach. Zjechała się okoliczna szlachta i wa- 


rynowski, Stadnicki, Mułkowski i Szezepanowski, 
który to ostatni, mając zagrodzoną czynność 
w Krakowskiem, złączył się z Malinowskim i za- 
powiadali gromadzie zebranej na zabawę lepszą 
przyszłość, wolność, równość, uwolnienie od pań- 
szczyzny i własność ich gruntów, byle się trzy- 
mali swoich panów, i dopomogli im do wypę: 
dzenia Niemców z kraju. Synowie i córki pani 
domu poprzebiersli się po chłopsku, aby się ba- 
wić pospołu z ludem w zupełnej równości. Na 
podwórzu Bzczepanowie odprawiano przez całą 
noe wesołą biesiadę, wspólne były jedzenia 1 pi- 
cia, a dowcipy szły na przemiany; muzyka, zwy- 
kła przy obrzynkach, rozochociła do tańców bez 
różnicy zmięszanego towarzystwa parobków z eór- 
kami szlachty, a dziewcząt wiejskieh z młodą 
szlachtą — po rozpoczęciu tańców z najstarszym 
członkiem gromady. Piosenki przeciw Niemcom, 
o Polsce, o wolności, do kielicha, o szczęśliwie 
ukończonych żniwach, pobudzały do większej 
oehoty. Ozapek nie wolno było zdejmować, bo 
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infermaey) i wydaje zgłaszającym 
stnikom karty ucsestnietwa i druki. 

Komit-t uprasza panów uezestniców, ażeby z3- 
cheieli przed pierwszem planarnem posiedzeniem oka- 
zs6 kartę uszeutnietwa członkem komitetu u wstępu 
do sali urzędojącym. Za okazaniem tejże karty otrzy- 
mają zaproszenia i druki Zjazdu — o ile by tysh 
estatnich jeszcze nie mieli. 

Zgł+szenia do wzięcie udziału w uczcie skład- 
kowej i wycieczee na Beskid przyjmują sekretarze 
Zjazdu dr. Władysław Abraham i dr. Ernest Till, 
osłonek Komitetu dr. Władysław Ostrożyński, tudzież 
biuro Zjazdu w botelu Georges. 


ERREA S E RENAN RERE EAA 


Jiad rejntów wa Lwowie. 


Dziś o geds. 10:/, w sali ratussawej nagaił 
zjazd prezos wydziału stew. rejentów i przewodniczą- 
ey p. Stefan Muezkowski s Krakowa. Powitał on 
obecnych, podsiękował za liczny udział i eświndczył, 
że na porządku dziennym postawiono jako najwa- 
żniejszą, sprawę wniesienia memerjsłu de Wydziału 
krajowego co de reformy postępowania spadkowego i 
spraw opiekuńczych. Następnie odczytał list rejenta 
s Kut p. Zaremby, zapatrującego się w ogóle 
bardzo pessymiatycznie na dzisiojsze zebrania. Pia 
desideria p. Zaremby kończą się wnioskiem, ażeby 
zebranie rozeszło się Ble rezpoczynsjąc woale obrad, 
gdyż wszystko na nie się nie sda. Zebrani widocznie 
nie tak pessymistycznie sapatrują się na sprawy, 
gdyż uchwalone bez dyskusji przejść do porządku 
dziennego nad listem p. Zaremby. 

Na zjazd przybyli pp. rejenei: Dr. Władysław 
Bodyński ze Złoczewa, Tytus Bujnowski z Pilzna, 
Piotr Kuryś z Lutowlsk. Józef Onyszkiewicz ze Zbo- 
Tewa, dr. Tadensz Biliński ze Skałstu, Józef Kapke 
z Niemirowa, Karel Morawets z Ustrzyk, Marian Wła- 
dyczyński, Ignacy Kraus z Bokala, Adelf Sehepira 
z Zabłotowa, Wiktor Krekowski z Mościsk, Pądracbi 
s Dubieoka, pess? Vayhinger z Starego Sącz3, dr. 
Blamenfeld Józef ze Lwowa, Ignacy Zdrassil ge Sts- 
nisławows, Hołub z Jaworewa, Hełub (kandyd. not) 
3 Jaworowa, Marjan Miakusiowioz z Różniatowa 
Stąmiaław Matkowski z Szczerca, Stronegsk s Sędo- 
wej Wiszni, Julian Oslewicz z Uhnowa, Fiebloh 
z Mielca, Władysław Janieki z Radymoa, Ignacy 
Frankowski z Przemyśla, Aleksander Jąslńeki ze 
Lwowa, Lenartowicz z Kełomyi, Ornstęln z Tłama- 
05m, Kuryłowicz Eugeniusz z Rawy, Konstanty Wi- 
dacki s Budzapowa, Witkiewiez Emil kandydat 
z Brzozewa, Stefan Muczkowski z Krakowa, dr. Ka- 
zimierz Bystrzanewski (kand.) s Krakowa. Stanisław 
Tokarski kandydat zo Lwowa, Jan Skwarozyński 
z Kulikowa, Midewiez s Brsogtka, Adamoki z Bali- 
grodu, Janiszewski z» Brośów, Witosławski z Tyśmie- 
niey, Znanmirowski z Gorlio. 


`“ s * 

Rejent p. Krókowski referował sprawezda- 
nie o stanie notarjatu w Galicji 1 ma Bukowinie w r. 
1888 i postawił następujące wnioski: 

a) W przedmiocie zamierzonej refermy uchyle- 
nią przepisu $. 31 u. mp. oo de wpisów, których 
wartość nie przenosi 100 zł. „Zgremadzenie wyraża 
przekonwnie, że projektowana w drodze prawodawezej 
zmiana $. 81 u. hip. w kraja naszym zgubne za 
sobą peciągnęłaby następstwa.“ 

b) Z powodu §. 17 ustawy z d. 1. kwietnia 
1889 o wprowadzeniu w życie szezególnych przepi- 
sów względem  dziedziezenia gospedarstw rolnych 
średniej wielkości „Zgromałzenie wypowiada prze- 
konanie.. że zanim _odpowiedzie. projekty względem 
zastosowania tej ustawy w kraju naszym będą przed- 
łożone sejmowi krajowemu, Wydział krajewy zwo- 
łując w sprawio tej ankietę, mie pominie w niej re- 
prezentantów stanu Botarjuszów, jako ze sprawą tą 
bezpośrednio ebęznanych*. 

©) Ze względu na rozliczne wypadki, w których 
sądy przyznawane notarjuszom jake kemisarzom są- 
dowym należyteści uznają za nieściągalne „Zgroma- 
dzenie uchwali, ednieść się do centralnej deputaeji 
austr. stowarzyszenia netarjnszów, w przedmiocie wy- 
gotewania memorjała de ministerjuna sprawiedliwości 
względem polecenia sądom ścisłego zastosowania prze- 
pisów S$ 113 i 149 ces. pat. z d. 9. sierpnią 1854“. 

d) Z pewodu rozesłanej przez Wydział powia- 
towy w Nisku d. 12. listepada 1888 I, 886 odezwy 
dọ Wydziałów powiatowych, wzywających je do przy- 
stąpienia i poparcia pisma Wydziału powiatowego 
w Nisku wystosowanego de Wydziału krajowego 
w sprawie reformy ustawodawstwa spadkowego i 
spraw  Bierocińskich „Zgromadzenie uznaje pismo 
wzmiankowane jako nieuzasadnieną insynuację przo- 
oiw stanowi notarjuszów w Galicji, polegającą już 
to na mylaych supełaie informaejach, już to na złej 
woli i wypowiada ubolewanie, iż podobnej treścł pi- 
smo, nie lieujące z powagą władzy autonomiczaej, 
wyjść mogło od jednej z Rad powiatowych w kraju“. 

W dyskusji brali udział p Vayhinger, któ- 
ry zdał sprawę x obred nad kwestją przymusowej 
legalisacjj w komisji Rady państwa. 

P. Fiebich przemawisł zatem, aby w ególe 
sprzeciwić się ograniczeniu przymusowej legalizacji, 


się nowym usse- 


wije 


bojaźń; ale otworzyła oczy władzom rządowym, 
mniej dotąd uważającym na zbliżanie się panów 
de włościan. Urlopnik ów dotrzymał słowa, i do- 
niósł o wszystkiem Józefowi Breinlowi von Wal- 
lerstern, staroście tarnowskiemu; i odtąd rozpo- 
częło się prześladowanie rodziny Chrząstowskich 
i uwięzienia, które się na szeroki rozmiar dalej 
rozszerzyły. Przetrząśnięto zabudowanią dwor- 
skie w Szczepanowicach, szukając broni i ksią- 
żek — pani Chrząstowska się rozehorowała, a 
komisarz chcąc przetrząść jej łóżko, kazał pa- 
chołkowi swojemu wynieść ją z łóżka, za co od 
oburzonej jednej z córek otrzymał policzek. 
Ohociaż Konfederacja szła do prędkiego po- 
wstania, przecież opierała nadzieje swojego powo- 
dzenia tylko na ludzie i szlachcie; młodzieży uczą- 
czej się nie wciągała do swego planu; chciała 
tylko w nią wpoić narodowego ducha, i nadać 
naukom jej podstawę narodową. Upatrzyła jako 
nejodpowiedniejszego do tej narodowej propa- 
gandy ucznia filozofii w Tarnowie, Antoniego Ka- 
raslewicza, i przyjąwszy jedynie jego*do Konfe- 
deracji, umoeowała go do prowadzenia młodzieży 
w powyższym duchu. Związki polityczne oddzia- 
ływają zawsze na młodzież szkolną, bo nie po- 
dobna ich ukryć przed nią; chociaż bowiem 


które zwłaczeza w kraju naszym zgubne pesiągnęłe- 
by ze ecbą skutki. Po przemówieniu jeszcze dr. Blu- 
manfelda przyjęto natęp a wniosków p. Kórkowskiego. 

Nad ustępem b przemawiali pp. Pędracki, 
Skwarczyński i Fiebich, ;poszem przyjęty został bas 
zmiany 

Ustęp c przyjęto baz dyskusji. 

Nad ustępem d przemawiali pp  Vayhiuger, 
Telivzawski, Minkuslewicz, Blurenfzld, Adamski, Buj- 
nowski i Fiebich, który przemawiał za uchwaleniem 
stałej taryfy us pertraktacje spadkowe, gdyż sądy 
albo za mało albo też dzięki protekcji za wiele 
przyznają P. Skwarezyńsk! oświadazył, że wyrsżęnia 
w meniorjale wydziału pow. zawiera obrazę stanu 
netarjalaego i kwalifikują się pod przepisy § 491 i 
493 u. k., prosi o wymienienie tego we wniosku i 
uwłalomienie o tem wydsiała pow. w Nisku I Wy- 
działu kraj. P. Frankowski sprzeciwia się przesyłaniu 


desyzji wydz. pow. w Nisku, gdyż teby ubliżeło ca-. 


łemu sgremadzenin, nie idzie e poaezenie powiatu 
niskiego, tecz tylko o pelnformmewanie Wydziału kraj. 
Uchwaloso wniesek referenta bez żadnego dodatku. 

Sprawozdawca opierając się na datach statysty- 
oznych, wykazał mylność dat przez wydz. pewiatowy 
w Nisku w memorjale do Wydr. kraj. przedstawie- 
ayoh i doszedł do tej konkluzji, że gdyby prawdzi- 
wemi były okoliczności tamże prrytoczene, w powie- 
cie Niskim liczącym 60 gmin o 55.891 mieszkańcach 
musiałeby umierać 1.200 właścieieli majątków ziem 
skich po uad 100 zł, a tem samem obawiaóby się 
nuleżuł» w krótkim ozaaie wyludnienia w tym po- 
wiecia. Przy przeciętnej oenie 5 sł. za skt portrakta- 
aji. musiałoby umierać 2.400 (I) większych właści- 
oieli w jednym roku, 

Następnie referował Imieniem wydziału prowin- 
ejonalnago stow. rejentów p. Matkowski © refer- 
mie postępowania spadkowego i spraw opiekuńczych. 
W uioski* vdqżają do uaunięcia wadliwości i niedogo- 
dności, jakie zsstosewanie detychczasowych przepisów, 
o postępowaniu aiespornem W sprawach spadkewych 
i opizkuńczych w praktyszasm doświadczeniu spe- 
strzezać się dają. Wnioski te uchwalone zostały em 
bloc. Pe przyjęciu tych wniosków raferował p. Mo- 
rawetz w sprawash następujących : 


Il. © skuik:ek prawnych powsisłych z gasto- 


'|sowania przepisów ustawy z d. 28. msja 1883 1. 82 


| Dz. u. p. z powedu dekenywenych z urzędu wpisów 


hipotecznych, na podstawie przedłożyć się mająsych 
a praktyka uświęsonych faktów. „Zgrewadzenie xwra- 
oa uwagą ceutralne] deputacji sustr, stowarzyszenia 
notarjuszów, że wykenywapie s urzędu wpisów hipo- 
tecznych, w księgach gruntowych prawomocnie już 
ustalonych, bez poprzedniego zsznania dokumentów 
bipoteoznych — naraża strony na nieobliczene stra- 
ty, narusza wiarę publiczną w księgi hipoteazne i 
jest wręvz przzelwne duchowi i przepisom ustawy 
hipotecznej s d. 25. lipca 1871, ustawy s tegoż dnia 
1 96 Dz. u. p, jako też ustawy z d. 23. maja 1883. 

II. W sprawie ozynności bądź przez sądy, 
bądź przes nstsrjuszów dokonywanych —  (legalisa- 
cje. testamenty, spisywanie w sądaah dokumentów i 
podań hipoteczoych) Zgromadzenie uchwali, że ze 
względu na istaiejąos, a w wielu wypadkach tak sẹ- 
dy, jak i notarjuazów do współzawodniezezia upra- 
wniające przepisy, — wszelka pożądana zmiana obe- 
cnyeh stosunków, jedynie w drodze ustawodawstwa 
nastąpió może.“ 

Wnioski powyższe przyjęte zostały bez dyskusji. 

Memorial? w sprawie reformy postępowanie 
spadkowego przedłożony rostanie Wydziałowi kraj. 

P. Vayhinger proponuje emianę $ 13 sta- 
tutu w tym kierunku, ażeby zjazdy gal. "notarjuazów 
corocznie nie musiały być konioezele zwołane, wystar- 
czyłoby urządzenie prowinejonslnych cjasdów ao 2 
luta. w ważnysh wypadkach wydział prowincjonalny 
zwołaóby mógł zjazd. Zmianę statutu uehwalió może 
tylko centralna depntacja we Wiedniu, de której 
w myśl wniosku p. Vayhingera wystosowanem zo- 
stanie przedstawienis. 

Następnie proponował p. Vaykhinger, ażeby zjazd 
przyszły odbył się w Tarnowie, większość jednak 
oświadczyła się za Krakowem. 

O godz. 8 po połud. zamknął p. Muczkowski 
zjazd rejentów. 
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Lwów dnia 11. wraeśnia. 


+ Odezyt p. Włodzimierza Spasowieza o 
nKonradzie Wallenrodzie* zgromadził wozeraj licznych 
słuchaczy w aali ratusznwej, Olekawość poznania 
znakomitego obrońay petersburskiego i głośnego kry- 
tyka, który po raz pierwszy ws Lwowie publieznie 
występuja, oraz sympatyczny temat prelekcji, stano- 
wiły siłę przyciągającą. 

` Wrażenie eratorakie odczytu mie było bardzo 
silne. Znakomity obrońea petersburski włada wy- 
bornie językiem rosyjskim | w tym języku, broniąc 
z sapałem oskarzonych z trybuny sądowej, wywołuje 
jak wszyscy twierdzą, wrażenie bardzo wielkie. — 
Y czoraj miał jednak przed sobą subtelny temat lite- 
raeki, a że w wymowie pclskiej zacina już nietylko 
akcentem litewskim, ale wprost brzmieniem języka 


Urana" 
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wprowadzono między nią tylko narodowe poro- 
zumienia bez nadania im kształtu tajnego związku, 
przecież młodzież to z częstych uwięzień, to z 
innych wydarzeń, to nawet z niezręcznych na- 
pomnień profesorów odgadywała istnienie tujnych 
polityeznych związków, i pragnęła naśladować 
je między sobą. Tak też i w Tarnowie młodzież, 
pomimo przestróg Karasiewieza, rzuciła się do 
politycznej narodowej propagandy między przed- 
mieszezan i sługi, i ruchliwością swoją spowo- 
dowała wykrycie nieoględnych swoich działań. 
Może starostowie, tarnowski Breinl i bo- 
cheński Karol Bernd, (chociaż zapewne z nie- 
wezęsnych i głośnych wybryków bratania się 
szlachty z chłopami wpadli na domysł istnienia 
rewolucyjnego spisku), dlatego nie Bpieszyli Bie 
z uwięzieniami, aby dopuścić do jakiego czynu 
powstańczego, i wszystkich rarem przy sposo- 
bności zagarnąć w matuię, może już za pomocą 
chłopów przygotowaną — przecież wykrycie 
tajnego związku między młodzieżą, dla jego 
przytłumienia, przynagliło do rozpoczęcia ogól- 
nych uwięzień, które się tłumnie rozpoczęły w 
listopadzie 1837; a chociaż trwały tylko dwa 
miesiąca, przecież wystarczyły do zupełnej za- 
głady Konfederacji. 
Tarnowie uwięziono Karasiewicza i in- 
nych uczniów, a z nimi także Dorobkę, lokaja 
starosty Breinla, i jego ulubieńca, przez którego 
dowiadywała się młodzież o różnych tajemnicach 
szkodliwych ich związkowi. Uwięziono równo- 
cześnie w Szezepanowicsch dwóch braci Aleksan- 
dra i Jnliana Chrząstowskich; tudzież całemi 
szeregami szlachtę i jej służbę, i kogokolwiek, 
o których doleciał z urzędów obwodowych słuch 
o niezwykłem dotąd zbliżeniu się do chłopów. 
Między nimi został uwięziony Leon Zaleski, tu- 
dzież trzej księża Karol Szlegel, Antoni Maresz 
i Ignacy Zieliński — lecz Stanisław Malinowski, 
Jan Szczepanowski, Antoni Wilam, najgłówniejsi 
działacze, uszli pogoni rządowej. (0. d. n.) 
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SEE. 
rosyjskiego. Czynił więc wrażenie, z którem na razice 
dno się było ogwoić. 

Traśóć odczytu była bardzo starannie epraco- 
waną, Choó może zanadto rozrzucającą się na drobna 
szczegóły. 2 tematem nie zbyt ściśle xwiącane i ob- 
eiążona cytatami różnych autorów aż w czierech 
obcych językach. Prelegent, epierając sig na speojal- 
nych pracach tak lieznych juź dziś biografów i kv- 
mentatorów Miekiewicza, począwszy ed Mochnaeklego 
i Chodźki aż do Nabringa, Tretiaka, Obmielowskiego itd, 
sekojenował poemat i wszystke to z życia Miekiewi. 
cza, €O SIĘ z „Konradem Wallenrodem* łączy. Mu- 
sielibyśmy napisać rozprawę, chcące iść za śladom 
prolegonta i spierać się z nim; pedamy więń tylko, 
iż końcowym wynikiem badań p. Śpasowicza byłe 
oświadczenie, że „Konrad Wallenred" stoi wyżej od 
IM. części „Dziadów“, 8 możę nawet wyżej od „Pa- 
na Tadeusza“. Zo sądem tym nie zgodzi się zapewne 
przeważna część miłośników Miekiowicza, œ wczeraj- 
sze dowodzenia prolegenta nie zdołały także i wielu 
słuchaczy przekonać. Z charakterystycznych  szcze- 
gółów sądu o poemacie podnieść należy, iż p. Spa- 
sowicz zaprzecza twierdzeniom wielu krytyków, sżeby 
postać i ozya Wallenrod: mogły zachęcać do zdrady. 
gdyż Kourad ma całą świadomość, iż czyn którego 
się dopuszcza jest nieonym, Żu walezy długo sam 
z sebg, a jeśli oBtatecznia dopuazsza się tego niecnego 
6zynu, tə nie dla chęci zdrady i zemsty, lecz ulega- 
jąc gorącej miłości ojczyzny, która bierze u niego 
górę nad wszystkim. Na dowód powołał prelegent 
całą dalszą historja narodu polekiego, w której poe- 
mat Miekiewicza zagrzewa walezących de obrony 
ojozyzny, alo zdrady nie wywołuje. W układzie „Kon- 
rada WalleBroda* — z którego, jak wiadómo, sum 
Mickiewicz nie był zadowolonym — rozróżnia p. 
Spasowicz pierwszą część jake epicką, a drugą jako 
tragodję niesoonizowaną, gdzie walka wewnętrzna 
bierze górę nad opowiadaniem piskiem i przypisuje 
jej siłę niepospolitą. Najważniejsza strona poematu 
tj psychelegiezna analiza Konrada, porywów jego 
duszy | działania, wypadła w wykładzie deść pobie- 
żnie — a tego spodziewallśmy się właónia najwigeaj 
w ustach prelegenta. 


* Do Rady powiatowej bialskiej, przy wy- 
borzo uzupełniającym z grupy gmin wiejskieb:, wybra- 
ny został wójt z Polanki wielkiej Józef Wądrzyk; 
zaś £ grupy miast dr. Karol Dworzański, lekarz i 
zastępca przełcżonego gminę Kęt. — Do Rady po- 
wiatowej drohobyckiej, przy wyborze uzupsłniającym 
dwóch członków z grupy większych posiadłeści, wy- 
brani ponownie pp. Feliks Firlej i Ferdynand Opol- 
aki, właściciele dóbr. 

* Arcyks. Stefania używa obecnie kąpiel mor- 
skieb w Zandvoort w Helandji. Rołterdam'scke Cou- 
rant opisując spokojną tę ustroń, dodaje: Obacneść 
niektórych destojaych gości jest dumą Zandysertu. 
Pierwsze pomiędzy niemi misjseo zajmuja areyksięśna 
Stefania. Codsiennie prawie spetykać ję można w pe- 
wnysh chwilach, siedzącą na ławee z robolą w rg- 
kach. W towarzystwie dam swego oteczenia lub samp 
przechadza lę ona następnie nad brzegiem morza 
lub po w:i, e wszysey szanują zwykle jej incognito 
ped przybranem nazwiskiem hrabiny Grónne. Tylko 
ebay upostrsegłssy ją, zatrzymują się, odgadująe w jej 
majestatycznej postawie qgoś więcej niż zwykłego ką 
pielnego gościa. Arcyksiężną niezadługo już ma opu- 
Śeió Zandvoort, 

* Hr. Lanckoroński przybył w tych dniach 
do Wiednia z powrotem z wielkiej swej podróży de 
Iadyj. 

+ Ks. Roman Ņanguszko p:zesłał na wielką 
wystawę koni w Paryżu, na polach Elizejekich, klika 
rumsków czystej krwi arabskiej wielkiej piękności. 

* Julian Klaczko udał się do Włoch, najzrzód 
de Perugii. Następnie zamierza odwiedzić Neapol, 
a w końcu dłuższy czas zabawi w Rzymie. 

* P. Sochor, radca dworu i jen. dyreżter kolei 
Karola Ludwika powrócił do Wiednia. 

* P, Sladkowski, dyrekter ruchu we Lwowie 
i radca rządu przybył do Liwawa. 

* Komendant korpusu, ks. Windiechgravtz, 
wyjechał wczoraj na wielkie manewra cesarskie do 
Lutomyśla. 

* Dr. Smitowski powrócił już de Lwowa. 

* P, Seó, sekretarz bar. Hirscha, bawi w Kra 
kowie w sprawach różnych fundacyj. bądź zamierzo- 
nyoh, bądź dokonanych przes bar. Hirscha. 

* W Łańcucie bawi bratewa hr. Elżbiety Pe- 
teckiej, księżna z hr. Braniekich Radziwiłłowa. 


* Z życia towarzyskiego. W sobotę odbył 
sią w Krakewie ślub p. Jerzego z Żelech Żelechew - 
skiego, właściciela centralaego biura ogłoszeń we 
Lwowie, z penig Anielą Boguńską. 

* Zmarli. Ks. Jan Qiepanowski, prebvszez w 
Brodkuch, w dek. Bzozerzeckim, zmarł w 46 r. życia. 

Antoni Pelmżyer, urodzony w Krakowie w ro- 
ku 1808, b. oficer 5 pułku ułanów b. wojsk polskich, | 
awansowany na placu boju w pamiętnej bitwie pod | 
Ostrołęką, zmarł w Krakowie. 

Zygmunt Kamiński, kleryk Towarzystwa Jezu- | 
zowego, zmarł na piersiową chorobę w 24 r. życia | 
w kollegium krakowskiem. 

Słynny orjetalista, Samuel Beal, prefssor języka | 
ehińskiego na uniworaytecie loudyńskim, zmarł dnia i 
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pisał cały swój majątek 800 U00 frank. a*emu mig- 
stu rodzinnemu Toulea. 

* Komitet pocztmistrzów, ukspadjentów 1 
ekspedytorów posztosych w Krasiozynie, rozesłał ng- 
stypującą odezwą : „Szanowny panie kolego! Poczuele 
solidarności, poczucie współuych iuteresów odbija się 
dziś w każdej klasie naszego społeczeństwa. My jedni 
tylke odzusezamy się w tym względzie niezem nie 
wytłumaszoną apatją. która tem bardziej jest potę- 
pienia godną. ile ża nie jesteśmy nawet w użyciu 
pełni praw ebywatelskich, jakla uatawy kanatytneyjne 
każdemu obywśtelowi naszego państwa przyznają — 
co więcej, nie mamy nawet zabezpieczonej przyszło- 
ści an! dla siebie, ani dla swej rodziny, a przecież 
praca nasza tak intenzywna, bo sbsorbująch wszyst- 
kie siły życiowe s pogwałceniem innych obowiązków, 
jako produktywnB, be przysosząca państwu znaczne 
korzyści, zasluguje na uwzględnienie i w takim sa- 
mym stopniu O%enleną byś powinna. Jeżeli się zważy, 
że państwo obdarza TÓwnę pleczą wsyystkich swych 
obywateli — ozyś wątpić nam wolno, że w drodze 
legalnej nie moglibyśmy osiągnąć tego, ce nam się 
słusznie należy;? Oelem więc pozuania się wzajemne- 
go, celem wymala.y myśli wspólnej, nieodzowną jest 
rzeczą zebranie towarzyskie. Zebranię' to tak potrze- 
bne odbyłoby mię w Przemyślu w takim razie, jeżeli 
dostateczna ilość szanownych kelegów gobowiąke się 
przybyć. Jeżeli zatem szanowny pan kolega z treścią 
niniejszej odezwy się zgadzasz i na zebranie towa- 
rzyskie do Przemyśla praybyó zamierzam, to racz 
podpisać załączoną doklaraeję takową DAE odwrotnie 
przysłać. 0 dniu zgromadzenia po nadejściu deklara- 
oji sawiadomimy szanownego kolegę. W Krasiczynie 
21. sierpnia 1889. s- 

Wiktor Okmiński, Kazimiera Moskwiński, 
Oyprjan Polański, Karol Frankiewicz, Antoni 
Solecki, Mohowski * 

Myśl poruszona przez komitet krasiczyńssi ga- | 


1. b. m. 
W Paryżu «marł malarz randjsan, który | 


GAZETA NARODOWA z Ozwartku dnia 12. Września 1889. 8 


j iż odeswa pewyàsza anajdzie pomiędzy interesewany - 


m! najaserwzy odgłos. 

* Z kolei państwowej. Z dniem dz'siejszym 
podjęty znowu został ruch esobowy itewarewy między 
stacjami Sopów i Słoboda raugurska kopalnia Ba le- 
kalnych kolejach kołomyjskich. 

* Z izby sądowej. W sprawie zawalenia się 
wnętrza kamiewicy pizy ul. Zielonej 1. 1. własności 
p. Oberharda Mojżesza, a która zdarzyła się W wa 
ju, odbyła się d. 9. bm. rosprawa karna w sądzie 
pow. sekeji ILI Sędzia wyrokujący dr. Hack uznał 
winaym kierownika bużewy p. Gołąba Jędrzeja, bu- 
downiczego i skazał go na 150 słr. grzywny. 

*' Tragiczny epizod jarosławski s dwema 
oficerami bardzo przykro i boleśnie dotkwął wstyst- 
kieh uezestniców ówioseń wejskowysh. Namiestnik 
pierwszy doniósł e nim cesarzowi, który natychmiast 
skazał najżywsze dla ofar współczucie i troskę. Do- 
tąd sprawca, ozy spraway, nie soatali peehwyceni. 
Tyle tylke wiadomo, iż zrana w dniu, w którym za- 
mach popełniony został. s wojskowego więzienia 


w Jarosławiu uciekło dwóch żołnierzy dezerterów, 
jeden od artylecji, drugi od ułanów. Pierwszy po ra: ; 
drugi miał być sądzony za dezercję. Wiela szczegółów, : 


podawanych przez krajewe i wiedeńskie dzienniki 
byłe nieprawdziwych jak np. powołanie dr. Billretha. 

Neue fr. Presse donosi w telegramie s Jare- 
aławia: „Chłopi s Cawkowa odstawili dziś zbiegłego 
żełcierza dywizji baterji w Głęboce. Żołnierz ton 
skutkiem doniesienla porucznika Donata e malwer- 


saejg, internowany był w areszcie, z którego umknął. 
w nocy, kiedy zamach morderczy został popełnieny. ` 


Domyślają się w nim sprawcy zamachu”. 


+ Dur cesarski., Cəssrz udzielił x prywatnej 
swej szkatuły gminie Zątka dolna, w powiseie bo- 
oheńskim, na budowę szkoły, zapomogę w kwo- 
cie 100 złr. 

* Na fundusz stypendyjny imienia Hearyka 
Janki złożyli dalej panowie: Mauryey Mechnacki 
31 złr. BO at. Dr. Grzegorz Żiembiski 50 słr. Tow. 
wzaj. ubespieosóń w Krabowie 100 złr. Tow. zali- 
ozkowa w Mościakaeh 80 złr. 

Na ręce komitetu za pośrednietwem Oddziału 
gospodarczego Kałuskiega : pp. Klemens Postruski, 
Stanisław Komornicki, Henryk Mierzeński, Kazimierz 
Bojowski ps 5 złr., Hieronim Noskiewioz, Stanisław 
Skarzyński po 2 złr. i 

Za pośrednictwem Oddziałe gosp. rohatyńskie- 
go: Faliks Rożański 1 złr. Jan Maniewski 5 słr. 
Jakób Bittner 2 złr. Mikołaj Torostewicz 2 złr. Jó- 
zef Aksentowicz 1 złr. Józef Romanowski 1 złr. Izy- 
der Kowalewski 1 słr. Mikołuj Kabarowski 1 str. 
Oddział rohatyński s funduszów własnych 10 zir. 
Oddział gosp. żółkiewski z funduszów własnych 10 
Odsetki ed złożonego dotychosas kspitała po koniec 
oxerwea 1889 58 ałr. 8 ot, rasom 317 słr. 53 at. 
poprzednie wykazane 2894 ułr. 58 ot. Ogółem 
2712 słr. D ct. 

* Pożar w miasteczku Jagieluisy, powiatu czert- 
kowskiege, zniszezył 10 domów włościańskich s bu- 
dynkami gospodarczemi i zapasami zboża. Strata po- 
g>rzelców, z któryeh dwaj tylko mieli ubezpiessone 
budynki, wynosi ekcło 10.000 złr. Pożar wsnieciły 
dziesi, bawiące się zapułkami. Jądynie energii ko- 
mendanta posterunku żandarmskiego, Jana Ssembery, 
zawdzięczyć należy, że pożoga nis przybrała wię- 
kszych rozmiarów. 

* Wypadki. Oncgdaj przed gedziną 10. w ne- 
sy, na uliey Pyezakowskiej, mężczyzna niewiademege 
nazwiska i poshedzeBia, ubogo ubrany, dostał silne- 
go wybuchu krwi, è wiezieny do głównego szpitala, 
zmarł w drodze. Przy zwłękach nieszczęśliwego zna- 
lęzione sakiewkę z kwotą 48 ot., chusteczkę znaczo- 
ną A. K. | recepis pocztowy na list rekomendowany 
do Truskęlawskiege. U lewej ręki brakuje zmarłemu 
dużego | wskazującego palca. Zwłoki eddano do ko- 
stuicy głównego szpitala. 

Izydor Kozłowski, przejsohany został wozeraj 
wleczorem, na ulley Kościuszki, przes niewiadomego 
furmana, który zbiedz zdołał. Kozłowskiego odstawio- 
no do głównego szpitala, jako ciężko skaletzonego.— 
Efreim Jakób Krambeim kramarz, zamieszkały w 
Sieniawie, wracająe z dworca kolejowego de domu, 
dał jakiemuś nisznajomemu mężczyźnie kufer z rze- 
czami, a to celom  zanłesienia do domu. W kufrze 
znajdowały się suknie wartości 50 złr. Na ulicy Ka- 
zimierzowskiej człowiey ów wraz kufrem ulotnił 
się nieepostrzeżenie. — Przez okno dostali się wozo- 
raj w nocy niewyśledzeni sprawoy do sklepu Majera 
Fechiera przy ul. Bajki l. 16, a te w ten sposób, 
że wykrojlt szyby i zabrali eprócz towarów gotówkę, 
pozostawioną w stole sklepowym. —- Umysłowo che- 
Ta Chans Sskler, która zachowaniem swojem wywo- 
ływała publiczne zgorszenia, aresztowano wczoraj i 
odstawiono do głównego szpitala. — Aresztowano 
Flerjana Hanuszkiewieza, pomocnika ogrodniorego, 3a 
sprzedawónie złotege medaliopu który poehodzi nie- 
zawodne z kradzieży. — Wyśledzono spraweów kra- 
dzieży 82 pierścionków złętych na szkodę Chai Mar- 
gulies. Są nimi znani złodzieję kieszonkowi Stanisław 
Solman, Piotr Matysz i Jan Bardewski. Wszyscy prey- 
znali się do popełnienia tej kradzieży, 

* Stan powietrza. Obserwatorjam szkoły poli- 
technicznej donosi 11. września: 

W ubiegłej dobie, licząc od 12. godz. w pału- 
dnie, mieliśmy wiatr zmienny, od SE de W, niebs 
w części zachmurzone, R powietrze miernie wilgotne. 

Średnia temperatura doby była 15'8% O; naj- 
wyżasa 2205 O, najniższa 8:6°0 w nocy. 

Przez całą dobę mieliśmy piękną pogodę, dziś 
rano byłu mgła i rosa. 

Zniżka barometryczaa 756—760 mm. znajdo- 
wała się na wysp. Szetlandzkich; zwyżka 770—765 
w półu. Niemczech ; zniżka drugorzędna w Sycylii. 

Sian barometru zredukowany do poziomu mọ- 
isà był dziś o © rauo 766 pm. 

Proguogze ne dobę Gasiąpaą od 12. godzimy 
w południe 11. września: 

Wiatr z zachodniej strony. średnia temperatura 
doby około 16° O, nieko w ozęści pogodne, a powia- 
trze miernie wilgotne; jeszcza pogodnie. 

+*+ Satro, d. 12. września: Św. Tobiasza. — 
éw. Poł. poj. Pr. Boh. 


— (mach krakowskiego Towarzystwa gimnasty - 
cznego „Sokół“ za rogatką Wolską jest na ukeńcze- 
niu. Pokryto go już dachem i obecnie rozpoczęto ro- 
boty tak około wykończenia szczegółów wewnętrznych. 
Gmach ten przedstawia się bardzo ładnie, a dziś nie 
ulega wątpliwości, ża już na zimę rozwinie w aim 
swoją działalność towarzystwo 

— Kolej żelazna podkarpacka. Wisdomo, że 
pierwotnie kolej państwowa miała iśó dollng nowo- 
targską przez Nowy Targ. Zmieniono kierunek, de- 
ciągając ją do Chabówki i Jordanowa, przez co wiel- 
ką wyrządzono krzywdę zdrojowiskom krajowym i 
Zakopanemu. Dzisiaj krzywda ta wymaga naprawy 
tego, co sepsuły względy ubocznę. Wojskowość ma 
wielkie obszary dla ówiezeń artyleryjskich pod No- 
wym Targiem i uczuwa niedogedneść komunikacji. 
Towarzystwo tatrzańskie porusza także potrzebę do- 
ciągnięcia linii kolejowej do Nowego Targu. Intere- 
sująsym mię tą sprawą meżemy donieść, że Węgrz 
lepiej pojmując doniosłość kolei podkarpackiej, linię 
kolejową systematycznie co roku niemal przedłużają, 


mośnaby kiedyś myśleć o linii idącej x Poronina a 
łącznej z węgierską. Otóż d. 16. sierpnia na zspro- 
szenie miasta Pedelinca sebrałe 70 reprezentaatów 
miast ekoliczayeh i ei sadecydowali dalszą budewę 
kolei doliną Popradu, aby nią połączyć 85 odeiętych 
miejscowości, a te draga w kierunku do Orla. 


— Eksplozja. Z Antwerpji donoszą 11. wrze- 
dnia : „Dziś odbył się pegrzeb ostatnie wydobytych 
11 zwłok. Na karawanie złożsne mnóstwe wieńców. 
Dla rodzin ofiar katastrefy płysą hojne datki. W pe- 
waym wypadku towarzystwo ubezpieogeń odmówiło 
wypłacenia kwety ubespieesonej, albowiem eksplozja 
nie była w policy przewidzianą”. 

— Z Nowego Jorku denenzą: Brodie, ubrany 
w odzienie gumowe, wskoczył do Niegary i przepły- 
nął sławny wedospad. Stracił wprawdzie przytomność, 
lecz zestął ocalony. 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Repertoar testralny: Dziś we środę 
„Świat nudów“ komedja Peillerona. Trzeci gościu- 
By występ p. Dutertre's, artysty teatru Odeon w 
Paryżu. — We czwartek „Mikado“ operetka w 2 
aktach Sullivana. — W piątek na uczozenie zjazdu 
polskich prawników „Kośc uszko pod Racławicami”. — 
W obete „Gonitwa za szczęściem”, operetka w 8 
aktach Suppego. 

— Na pamiątkę II zjazdu prawników i eke- 
nomistów polskich wydał St. Dotwiński bibliografię 
prawniczą, obejmującą dzieła z dziedziny prawa, eko- 
nomii, statystyki i nauk społecznych s ostatnich lat 
dwupastu. Broszura te wyszła nakładem księgarni 
H. Altenberg». 


| Dział ekonomiczny. 


| Sprawozdanie z targu zbożowego na 

Kleparzu. Kraków d. 10. września. Z powo- 

du robót polnych około zasiewów, jakoteż z tej 
'przyczyny, Że wielu producentów w nadziei 
lepszych van, spekuluje ze zbożem, dowozy są 
|obeenie znacznie mniejsze niż zwykle bywają 
„o tej porze, dlatego ceny utrzymują się ciągle 
„prawie niezmienione, lecz na targach ruch wię- 
(cej ożywiony nie może się rozwiBąć. Przytem 
mało się obeenie pojawią prawdziwie celnych, 
suchych gatunków, jakie właśnie po conach sto- 
i sunkowo lepszych, najwięcej są poszukiwane. — 

Nadchodzące partje pszenicy i żyta są po wię- 
kszej części wilgotne, niedoezyszezone lub bru- 
due, a na takie zwykle jest trudno o nabywców 
i oczywiście taniej je trzeba pozbywać. 

Płacono sa pszenicę białę od 8:30 do B-90 
sł. za ozerwoDą od 8'85 do 9'— sl., sa żółtą ol 
8-80 do 8'85 sl.: sa tyto sd 7.10 de 7:60 ak; 
sa jęczmień 4d 6'75 do 8-— sł.; aa owies ed 
6-25 de 7— sł. (z akcyzą). — Wsmysike aa 100 
kilegramów. 

Wydsiał krajowy udzielił wydziałowi po- 
wiatowemu w Bochni 8000 zł. tytułem zasiłku 
na budowę drogi gminnej z Marszowie do Pod- 
łęża. 

Wiedeń 10. wrseśnia. Przypędzone na wezo- 
rajszy targ bydła rzeźnego 2858 sztuk epazowego, 
s paszy 691 sztuk i 1287 sztuk chudege. Razem 
4336 sztuk. 

Pomiędzy təmi z Galicji przypędzone 427 sztuk 
opasowych i 454 sztuk chudych; s-Bukowiny 185 
sztuk opasowych. Ogółam przypędzone o 139 sztuk 
mniej, z aamej zaś Galicji o 361 sstuk mniej niż ze- 
szłego tygodnia. 

Popyt był dość ożywiony. Oeny towaru przed- 
niego podniosły się w porównaniu z sesałym tygo- 
dniem o 50 ct., ceny innych gatunków były takie 
same jak w zeszłym tygodnin. Nie sprzedano 46 
sztuk. 

Płaeone: galicyjsko-bukowińskie woły 
opasowe po 50 do 56 zł., za towar przedni po 57 
do 60 złr., wyjątkowo po 61 zł.; węgierskie woły 
opasowe po 50 do 57 zł., za towar przedni po 58 do 
60 zł; wyjątkowo po 62 sł.; z innych krajów koron- 
nych po 51 do 57 zł.; za towar przedni po 58 do 
62 zł.; wely s paszy po 47 do 54; krowy po 17 de 
22 zł; stadniki po 18 do 29 zł; bawoły pe 18 do 
22 zł. za estnar metr. 

Bydło chude 24 do 116 za sztukę. 

Giełda zbożowa. Wiedeń 10. września. Pe- 
pyt nader słaby, za pszenicę na jesień płaceno 8'59, 


Paryża na wystawę, ale inkognito pod przy- nia wojskowe wcale Żadnego znaczenia nie 
branem nazwiskiem Hosch, z powodu mów; mają, obawia się, że zmobilizowana (!) armia 
swoich w sejmie węgierskim przeciw obsyła- | bułgarska zwróci się na granicą turecką. 
niu wystawy paryskiej. Pogłoska ta p jcie też w odpowiedzi, jaką dała Buł- 
zmyśloną. |garji, Porta tę szczególnie okoliczność pod- 
Berlin d. 11. września. Dzisiaj odby- | n08i, że Bułgarja stanowi składową część 
wa się na giełdach niemieckich subskrypcja ; Turcji. 
Da nową amortyzacyjną 4-procentową poży- Lundyn d. 11. września. W White- 
czkę rumuńską po kursie 84'/,, która ma, chapel znaleziono pokaleczone zwłoki kobiety, 
być użytą na zakupienie wagonów kolejo- która zdaje się być w taki sam sposób za- 
wych, spłatę kolei Lwowsko-Czerniowiecko-  mordowaną, jak poprzednie ofiary w tej dziel- 
Jasskiej, dalsze budowy fortyfikacyjne, budo- | nicy. Zwłoki umieszczone były w worku. Brak 


wy portowe i spłatę długów dawniejszych. 
Berlin d. 11. września. Według Vos- 
sische Zig. cesarz po zjeździe z carem wJ- | 
jedzie do Włoch i Grecji i zapewne także do. 
Konstantynopola. Według tegoż źródła cesarz | 
dał ministrowi skarbu Scholzowi w łaskawych | 
wyrazach nrlop na pół roku, spodziewając się, | 
że minister w tym czasie wyleczy się na 
oczy 


Według Post, cesarzowa Frydrykowa z 
córką swoją Zofią (ob. Przegl. polit.) uda się 
do Kopenhagi, a ztamtąd wróci do Berlina i 
do Grecji wyjedzie. Spotkanie się jej z księ- | 
żną Cumberland jest wykluczone, czego też | 
cesarzowa sobie życzy. Uniknie się spotkania, | 
aby nie sądzono, łe Niemcy pragną znowu 
drażnić pewne państwo, podczas gdy uśmie- | 
rsonie tej draźliwości do wyników podróży | 
cesarza do Anglii policzyć należy. | 

Berlin d. 11. września, Technicznym 
attaché przy ambasadzie niemieckiej we Wie- 
dniu mianowany został Róder, starszy inspe- 
ktor budowli wodnych w Raciborzu. Jenerał 
Albedyll, dowódzca 7. korpusu, poda się po 
manewrach do dymisji. 

Wissmann wyruszył d. 5. bm. w 2.000 | 
krajowców i 30 Europejczyków do Mpwapwy, 
gdzie niedawno temu zamordowano Niemca 
Nielsena. Busziri ciągle zamyka drogi w głąb 
Afryki. D. 14. bm. odbędzie się tntaj walne 
zebranie zachodnio-afrykańskiego Towarzystwa 
kolonizacyjnego a d. 28. bm. walne zebranie 
Towarzystwa wschodnio - afrykańskiego. Dla 
gubernatora w Kamernnie budują Rowy paro- 
wiec, gdyż wszystkie, jakie ma obecnie, oka- 
zały się na nic nieprzydatnemi. 

Minden å. 11. września. Cesarz Wil- 
helm przybył tu wczoraj wieczór; witano go 
s zapałem. 

Hamburg d. 11. września. Polieja 
aresztowała 11 socjalistów za odbywanie pod 
gołem niebem narady w sprawie wyborów do 
rajchstagu. Sąd karny w Szlezwiku skonfi- 
skował wszystkie protokoły duńskiego stowa- 
rzyszenia wyborczego dła północnego Szlezwi- 
ku, do którego 2.000 członków należy, i wy- 
toczył śledztwo. 

Paryś 4. 11. września. Książę Mo-; 
nago umarł wczoraj wieczór w Ohateaumar- ' 
chais. 

Paryż dnia 11. września. Biskupi z. 
Vannes, Valence, St. Claude i Bayeux oświad-, 
czyli swoim  dyecezjanom, Że w sprawie 
wyborów do Izby posłów kierować się mają 
duchem religijnym, aby przeto nie głosowali : 
na tych, którzy ze szpitali i szkół rngują ` 
duchownych, a kleryków do wojska pakują. 
(Jestto więc demonstracja przeciw teraźniejsze- 
mu rządowi). 

Paryż d. 11. września. Dyrektorowie 
wystawy, zapytywani w sprawie projektowa- 
nego przydłużenia wystawy, oświadczyli, że 
wystawa będzie nieodwołalnie z d. 381. pa- 
ździernika samkniętą. 

Paryk d. 11. września. Na bankiecie, 
wydanym na cześć syna kedywa egipskiego, 
wzniósł minister Spuller toast na cześć ke- 
dywa i jego syna, wynurzając, że wszyscy 
zgromadzeni są bezinteresownymi i szczerymi 
| przyjaciołmi Egiptu, i że kedyw pod opieką: 
i sultana zdoła znaleźć drogi, wiodące kraj do 


l 


Wiedeń d. 11. września. Marszałkiem | pomyślności, postepu i cywilizacji, a syn po- 


sejmu istryjskiego mianowany dr. Campitelli, | trafi dzieło ojeowskie kontynuować. 


zastępcą dr. Dukicz. Hr. Taaffe udaje się 


Minister dodał, że w dziele tem znajdą 


dzisiaj do cesarza do Litomyśla, gdzie hr.|sawsze pomoc Francji, która węzłem wielu 
Thun zostanie zaprzysiężony jako namiestnik tradycyj, interesów i sympatyj jest nierozłą- 


Czech, i od 16. bm. obejmie urzędowanie. 

Wiedeń d. 11. września. N. fr. Presse 
dowiadnje się, Że skutkiem aktywowania to- 
warzystwa ubezpieczeń robotników, każdemu 
inspektorowi przemysłowemu dodany zostanie 
sssystent. Pomiędzy ministerstwami nastąpiło 
już poroznmienie co do kwoty, potrzebnej dla 
tych asekuracyj. Natychmiast po ogłoszeniu 
rozporządzeń, rozpocznie się zaraż oglądanie 
robotników, obowiązanych do asekuracji i kla- 
syfikowanie ich odnośnie do niebezpieczeństwa. 

Ćwitawa (ua granicy Ozech i Mora- 
wy) d. 11. września. Powietrze cudownie 
sprzyja manewrom. Obie partje wyruszyły. 
Naczelne kierownictwo manewrów pozostawia 
dowódcom oba korpusów, Reinlanderowi i 
Grtnoemu, zupełną swobodę ruchów w za- 
kresie danych suppozycyj. Dzisiejsze ćwicze- 
nia będą pod własną dyspozycją dowódców 
odbywać się jakby na wojnie, będą to zatem 
wolne manewry. 

Litomyśl d. li. września. Cesarz 
przyjmował liczne korporacje i deputacje skła- 
dająco mu hołd, odpowiadając na powitania 
[częścią po niemiecku, częścią po czesku. Na 
obiedzie dworskim byli także wojskowi repre- 
zentanci obcych mocarstw. Wieczorem urzą- 
dzono świetną ilnminację i korowód z lam- 
pionami. Gdy cesarz ukazał się przy oknie, 
wybuchły okrzyki entuzjastyczne. W (wita- 
wie, gdzie, jest kwatera manewrów, urządzo- 
no także iłuminację na cześć bawiącyćh tam 


Yi arcyksiążąt. 


Peszt d. 11. września, Paryski Figaro 


cznie z Egiptem związana. 
Essad-pasza dziękował za ten toast. 
Bruksela d. 11. września. W wojsko- 
wym dzienniku Defense nationale ogłasza je- 
neral Brialmont artykuł, w którym żąda 50 
mil. franków na nowe obwarowanie Antwerpii. 
Rzym d. 11. września. Minister robót 


| pabliosnych nakazał akcyjnym towarzystwom 


kolejowym zaopatrzyć się w dostateczną ilość | 
wagonów, aby nie musiały pożyczać ich w | 
Austrji. | 

Bukareszt d. 11. września. Radą 
ministrów odrzuciła drugie podanie gagary- 
nowskiego (rosyjskiego) Towarzystwa Żeglugi 
na Dunaju, aby w Turn Severin siedmio- 
grodzkie rafinerje nafty mogły wprost z jego 
statków naftowych ładować naftę kaukazką 
do swoich wagonów, rząd bowiem nie chce 
ce do sposobu przeładowywania w Turn Se- 
verin robić ułatwień dla nafty rosyjskiej. 

Minister spraw zagranicznych Lahovary 
wyjechał na miesiąc za urlopem do Paryża, 
i jadąc tam zabawi jeden dzień a z powro- 
tem kilka dni we Wiedniu. Tymczasowo za- 
stępuje go minister wojny. 

Belgrad d. 11. września. (Polit. Corr.) 
Wielką uwagę zwrócił artykuł Narodnego Dne- 
wnika, ubolewający nad wstrząśnieniem przy- 
jacielskich stosunków między Bułgarją i Ser- 
bią, i z całym zapałem przemawiający za 
ścisłym sojuszem serbsko-bułgarskim. 

Belgrad dnia 11. września. Według 
pułurzędowej Balkanische Corr., Porta prze- 


sługuje na wszelkie uznanie. Nis wątpimy przeto,' zbliżając się zwolna do galicyjskich Karpat tak, że doniósł trynmfująco, że Tisza przybędzie do: konawszy się, że ostatnie serbskie zarządze- | 


było głowy i ramion. 


Wiedeń dnia 11. wrseśnia godz. 1 min. 45 po 
południu. Akcje kredytowe 3805-50, Akxoje alpejskie 
Towarz. górniczego 8550. Akoje węgierskie Banku 
kredytowego 315'50. Akcje Banku anglo-austrjac- 
kiego 1835:50. Akcja Unionbanku 239'—, Akcje ko- 
lei Karola Ludwika 194.75. Akoje kolei Północnej 
255.50. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 118.75. 
Akcje kolsi AJfóldzkiej —' -. Akcje kolei Państwo- 
wej 228 35. Akcje kolei Iiwowske- Czorn. 236 —. 
Akcje kolei węg. północne-wsehodniej 186—, Losy 
komunalne wiedeńskie 144'25, Akcje Tow, tureckiego 


,115—, Galie. oblig. indemniz. 10475. Akcje kolei 


półnoeno-zachod. (lit. B. Elbethal) 223 75, Losy re- 
gulacji Cisy — —. Akcje banku dla krajów koron- 
nych 239'80. Akcje Bankvereinu 11260. Rosyjski 
rabel papierowy 128775. Losy prem. węg. ——. 
4*/13'/0 roata wspólna —'—. 50/, renta austr. 
apier. — —, 5'/, ronta anstr. złota —'—. Ben- 
ta 4%j, węg. złota 99'50. 5o/, renta węg. papiers- 
wa 94 65. Napoleondory ——, Marki niem. ——, 


PERO ZEE ELES E 7 


Wiadomości gleidewe, 
Lwiw, énis 11. września. (£ Izby handlowej.) 
1. kkcjo ce sutukę. 


płacy dądają 
Kolej galio. Ker. Lędw. 200 zł. m. k. . „, 198:— 1%— 
Kol) Lwow.-Czer.-Jasska po 200 zł. w. a 28450 28750 
Benku hipokecznogo gal po Z0U zł, w. a. 277— 281— 
Berku krożyt yalicyiskiega po 300 zł. w.a —— 316— 

IJ. Listy snatewns za 106 zir. 
Barku klpetocznego pajłayjekiaga €9/, . -= = 
p e . 68/,.  100— 101— 
= rh gal. ©*/, wyl. 108/, p 103:25 10425 

Banku krzjewego 4'/ą"/, los. w 5IL . . W7:50 Y8 
Tewarzyntwa kred. galic. zleja. 50/, . 100-70 101-70 
s krodyt. gal. ziem. 49%, . . . — 8 
e kreć. gal. ziom. b°/, ioe. w 371. 10070 t0170 
F kred. g. ziem. 4°/, los. w 411,1. 9880 94- 

` kredytowege cal. „iese. 41,,0/, 
a ea E * 8.40 3940 
z tred gal zie. 4*/, ie, W56]. 9280 8380 

Jil. Listy dłużne us 100 m. 
Ga!. Z kred. wieże w liaw, (4. 6 pr.) Re, B4—  57— 
Enl. Z. kred. włośc. (d. Bej.) 21/,0/, . . 466— 4%*— 

Ogtla. reln. kredyt. zakł. dla Gal. i Bak. 
6% les w IE lat . . . . . —— m— 

IV. Obligi za 100 ał. 
lademnizacyjne galicyj. 0*/, m. k. . . . 104'25 10625 
Kom. banku irajowego Ó*|, w. a. L em. . 10050 101-559 
Pałyezka krajowa z r. 1978 69/, w. a. . . 104— _iU6— 
Pełyszka krajowa 1883 4'],*, . . . . . 9650 97-50 
V. Losy. 
Lesy miasta Krakowa . . - . . . . . 24 — 26— 
Lezy miasta Włanisławowa . wow a = BASE 
_ VL Mcenety. 

Dukat holenderski . . . . . . . . n 560 $70 
Da:at cesarski . . a . . . . . . . 5 63 5 78 
Napoleondor . . « e . « „ . . . i 945 955 
Półimperjał rosyjski . . . . . . . . 968 978 
Rubal rosyjski erebray . . - . . . . 1-26 1-46 
Bubel ERAR apierowy . . . . . . 1:29, 1-241], 
100 marek niemieckieh. . . . . . . . 5 5905 
Srebro za 100 zr. . . . . . . . .  ——>— — - 


Kvposy w srebrze . . . . . . . . . — — 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 11. wrgeśnia 1889: 


Hotel Żorża. J. hr. Weiszenwolf z Ruskiej wsi. 
M Lenartowiez z Kołomyi. K. hr. Lanckoroński z Roz- 
dołu. J. Mautwill z Wilna A. Suligowski z Warszawy. 
P. Kuryś z Lutowisk. St. Muezkowski z Krakowa. J. Ne- 


' wioki 2 Paezoniżyna. S Wiśniowski z Kołomyi. M. Cesur- 


Aslan z Rumunii. P Dourdonfńs z Odessy. Dr. J. Milew- 
ski z Krakowa. Wł. Matkowski i F. Flamm 2 Warszawy. 
Hotel Francuski. B. Merdinger z Radowca. A. hr. 
Zaleski z Rosji. C. B. Callmann z Darmstadtu. E. Pradal 
z Koninch. J. Btanic z Rzeszowa. J. Bteller z Podwoło- 
czysk. D, Irkowski £ Pragi J. Moraczowski z Królestwa 
olsk. J. Hoohmuk z Wiednia. J. Lew z Frankfurtu. St. 
rokupowicz z Bzumlan. 

Hotel Angielski. L. Cieński z Okna M. Kozłowski 
z Hawryłowy. W. Krokowski z Mośeisk, M. Minkuziewiez 
z Rożniatowa. M. Hołub z Jaworowa, J Bentz z Buls- 
tycz. T. Bujnowski z Pilzna. W. Osuchowski z Tar- 
GZYNnOWA. 

Hotel Warszawski J. Nikorowiez z Chyrowa. K. Ho- 
rodyski g Czarny. St. Ambroxiewicz s Podola. H. Górska 
z Poznania. R. Landrock a Wiednia. 

Hotel Krakowski. L. Milski ze Szezakowy. M. Do- 
ksńska z Bosji. K. Bystrzoweki z Krakowa. L, Rożłaństi 
z Zarzecza. J. Karpiński i W. Rytel s Warszawy. 

„Hotel Kuhna. B. Świschowski z Kamionki. K. Wi- 
dawski z Bodzanowa, J. Malanowski ze Stupniey. J. Ba- 
nagzewski z Kałnuza, Bt. Rzedia z Brodów. J. Bryliński 


z Zółtaniec. H, Narog z Kiernicy. H, Holinaty z Bole- 
chowa. 


e bu powa CO E 


NADESŁANE. 


(Rubryka ta nie pochodzi od Radakeji, która też żadnej 
odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.) 


Dr Bylicki 


powrócił 
i oredynuje w borebech kobiecych, jak przedtem. 


Główna wygrana 100.000 franków. 
Najbliższe ciągnienie 13. września b. r. 


LOSY SERBSKIE 10- FRANKOWE 


sprzedaje po kursie dziennym, także 
na opłaty miesięczne 


w 12 ratach pe zir, 2 
w 13 „ po sir. 8 

Po złożeniu pierwszej raty należą już wszystkie 
ewentualne wygrane do nabywoy. 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy I kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA“ 
Prenumerata roczn% na prowincji złr. 1:80. 


Nowy zaktad kąpiólowy 59. Anny 
we Lwowie, ul, Akademicka 10. 
Dzobny oddział dla pań j osobny dla mężczyzn. 
Urządzenie wytworne. — Ceny umiarkowane. | 
Otwarte od godziny 7 rano do 9 wieczerem. 


-a —— 


sk 
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Ostatni tydzień. BĘ 


CYRK A. SCHUWANNA 


Dziś we środę 11. września 
PRZEDSTAWIENIE 


o godzinie 8. wieczorem. 
Wyatep wszystkich angażowanych artystów. 
Czwartku poezątek o godz. pół do 8 koniec o 10. 
iastępne przedstawienie jntro we środę 
A. Schumamn , dyrektor. 


Zakład naukowo-wychowawczy dla kobiet 


Panien ML i F. Liste 


Wiedeń V. Nikolsdorfergasse 8. 


Pensjonat przyjmuje tylko ograniczoną liczbę wychowanek i stara się 
przedawszystkiem o wychowanie rodzinne, Cały dom jest odpowiednio dla 
Zakładu urządzony z uwzględnieniem wszystkich wymagań zdrowetnych i 
poar ompnka. Wielki, cienisty ogród nieprzystępny ekn i ciekawości ludz- 

iej mieści w sobie pływalnię: 15 metrów długą i 9 nzereką, zasilaną wo- 
dami z wodociągów, niemniej boisko do gimnastyki, zabawy I gier towarzy- 
skich jak krokiet, kręgielnia itp. tudzieł miejsca do nauki, tak, że dzlatwa 
pesses godan szkolnych esły ezas spędza na wolnem i zdrowom powietrzu. 
auki w 11 klasach udzielają najlepsze siły nauczycielskie Wiednia 
wraz z przełożonemi zakładu. Na muzykę zwraca się szezególniejszą uwagę. 
Btarsze wychowanki zaznajamiają się z praktycznemi obowiązkami żyela 1 
utrzymania domu. Na żądanie ówiadeotwa rodzin, które amieszczały lub 
obecnie umieszczają u nag swoje dzieci. Początek karan 1. października r, b 
Pełączenie telefoniczne. 


u èë ë ë Externat (141 klas) 


pa~ mieści się, jak dotąd I. Maysedergasse 3. TE 
Początek kurau 1. października. — Cslem porezumienia się od 12. wrze- 
śnia przyjmują obie przełożone eodzienuie od godziny 10 de 4 z wyjątkiene 
świąt i niedziel w lokalnościaeh ex:ernat :, 


ELT4ALNNOEL 


KAROLA BAŁŁABANA 


we ILwowie 
poleca 


wszystkie gatunki kawy w smaku czystym i aromatycznym. 


rinko naikaiip stanji POSEN WASZE powiatu Kamioneckiego, by się do mnie w daim i miejscu poniżej ozna- 


czonem bądź to osobiście bądź przez należycie wykazanego pełnomocnika 
zgłosili. 823 
s I. Dla miejscowości: Chreniśw, Dziedziłów, Żelechów wielki, Że- 
lechów mały, Niesłuchów, Jakimów, Bannnin, Streptów, Kędzierzawce. 
Kozłów, Żuratyn i Tadanie 16. września b. r. w biurze Rady po- 
wiatowej w Kamionce Strumiłowej. 

II. Dla miejscowości: Majdan, Manasterek, Mnkanie, Niwice 
Obiadów , Opłucko ,  Tetewczyce, Sieńków, Wolica baryłowa ! 
Stojanów 17. września w biurze Towarzystwa zaliczkowego w Ra: 
dziechowie. 

III. Dla miejscowości: Ubińee, Sokołów, Wyrów , De a 
Sapieżanka, Dobrotwór, Jagonia, Jazienica polska i raska, Kamionka, |, 
Krzywulanka, Łapajówka, Łany polskie i niemieckie, Obydów, Runda, 
sielec i Stryhanka 18. września w biurze Rady powiatowej w Ka: 
mionee Strumiłowej. 

IV. Dla miejscowości: Dmytrów, Krzywe, Niestanice, Pawłów, 
Stanin, Ordów, Snazno, Środopoles, Hanunin, Romanówka i Sabinówka 
19: września b, r. w biurze Towarzystwa zaliczkowego w Ra- 
dziecho wie. 
V. Dla miejscewości: Horpin, Kupcze, Milatyn nowy i stary, De-f 
rowlany. Spas, Ostrów, Rusiłów, Rzepniów, Nahorce, Połowa, Nowo- 
siśłki i Lisko 20. września w biurze Rady powiatowej w Ka-| 
mionee Btrumiłowej j 

Jeżeli w powyższych terminach nie osiągnę w dredze dobrowolnej 
agody, czynszu odpowiadającego rzeczywistej dzisiejszej wartości prawaj 
propinacji przedłożę bezzwłocznie o. k. Dyrekcji wnioski w sprawie roz-| 


Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych : 


daxlehnera 


vv oda gorżika 


Korzyści Saxlehnera źródła Hunyadi Janosz wedle orzeczenia 
pierwszych powag lekarskich : 


Szybki, pewny i łagodny skutek. 


Nawet przy dłnżesem nżyciu narządy trawienia znoszą tę wedę 7 
bornie. — Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakich- 
kolwiek ujemnych następstw. Dawki małe. 

Celem ochrony przed beswartościowam naśladownietwem żądać wyraśnie 


SAXLEHNERA WODY GORŻKIEJ. 


OGLOSZENIE. AI 


Zamianowany przez c. k. Dyrekcję gal. fand. propinacyjnego dele- Dla wydzierżawienia prawa propinacji w Radziechowie, Busku, 
gatem na pewiat Rudecki do przeprowadzenia sprawy wydzierżawienia|Chołojowie, Witkowie, Płowem, Niemilowie, Peratynie, Nieznanowie. 
prawa propinacji i udzielenia pozwolenia na wyłączny wyszynk trna- Połonicznej, Sokola, Kulikowie, Józefowie, Murowie, Jabłonśwce, Gra. | 
ków propinacyjnych (licencji propinacyjnych) zawiadamiam niniejszem|bowej, Homniskach, Wierzblanach, Poburzanach, Adamach, Czanyżu, 
wszystkich interesowanych, iż począwszy od dnia 12. września 1889 ał|Rakobutach, Lanerówae 1 Wolicy derewlańskiej rozpisaną zostanie va 
po koniec miesiąca codziennie od godziny 10 do 12 rano w biurze Radyjbliczna licytacja, której termin ogłosi delegat którego c. k. Dyrekcja 
powiatewej udzielać będą objaśnień, przyjmować zgłoszenia o licencjejdla przeprowadzenia tej licytacji zamianaje. | 
i dzierżawy i załatwiać wszelkie pornezone mi ezynności. Kamionka ałrnufiiowa 9. września TSAO 


c" dnia 9, września 1889. 864 Stanisław Badeni. 


Prz 


414 


Albin Rayski. 


w mF Zdrowotne i lecznicze TĘ 
bezwzględnie naturalne i wzorowo hodowane 


aa 4 | na węgierskie w butelkach, białe, 


czerwone i knuracyjne tokajskie | 
s król. węgiersk. 


die w 100 odmianach 
O et 60 dż 520 


Ostatni osobny pociąg 


Do Paryża 


Ażeby P. T. zamiejscowaj Publiezności podać najtańszą i najwygo- 
dniejszą apssobność wsięsia udziału w osobnym poeliągu do Paryża, od- 
chodzącego 28. września b. r. z Wiednia (Westbahnhof) o godzinie %-ej 


| 


minut 20 wieczorem, zrobiono ugodę z ©. k. państwowemi kolejami 
centralnej ZA butelkę (Lyów-Czerniowce) i e. k. uprzyw. gal. koleją Karola Ludwika, ża 
zostającej każdy biorący udział, który się wykaże przy odpowiedniej kasie osobowej 
wedle kartą jazdy z Wiednia do Paryża i napowrót w 5 dniach poprzednich tj. | 
pod nadzorem ; 23., Ż4., 25., 26. 127. września, uzyskuje 50/, opust z ceny jazdy tam i na- $f 
król. węg. SERB szczegółowych cENNiKÓW powrót. Równe ułatwienia uzyskane zostały tež na wszystkich tych sta- g 
R cjach e. k. uprzyw. kolei północnej cesarza Ferdynanda, które wydają $ 
ministerstwa han dlu. s „i poleea: bilety na poc: agl spacerowe. 3 te 
Główny skład i zastępstwo dla Galicji, w handlu Na stacjach kupione bilety są ważne przez 45 dni. Bilety kupowa- $ 
= wo. Lwowie ne ka: lą i E A ETA i maa ję Fade | + 
r tylko przez podpisane biuro podróżne w Wiedniu za przysłaniem kwoty jf 
St. Markiewicza w Rynku 1 43. | całej ub tab zadatku, a reszty za pobraniem. Z Wiednia do Paryża i Jh s 
= B” napowrót II. klasą frank. 180, III. klasą frank, 88, + 
{+ 


Z powrotem można korzystać z wszystkich pociągów pospiesznych i 
kurjerskich bez wszelkiej dopłaty z wyjątkiem praestrzeni Paryż-Delle. 
Powrót z Paryża nastąpi przez: Troyes, Chaumont, Belfort, Delle, Basel, 
Brugg, Turgi, Zurych, Wadensweił, Ziegvibriiek, Nargans, Buchs, Feldkirch, 
Landesk (Arlberg), Innsbruck, Wörgl, Zell sin See, Bischofshofen vin Balz- 
burg, Linc albo Śelzthał, Amstetten do Wiednia. — Podróż, w powrocie 
może być przerywaną na wszystkich dowolnych stacjach, nawet na wyżej 
nie wymienionych, za zgłoszeniem eilę u naezelników stacji, jakoteż mə- 
łna się zatrzymać, rosnmie się w granicy terminu ważności biletu. Pasz- 
portu na tej rucie nie potrzebs. — Programy na żądania, 


G. Schroekl's Wwe 
I. konecs. Wiedeńskie biuro podróżne 
Wiedeń, I, Kolowratriag 9. 


Piarwsza Spółka Krawców lwowskich 


przy ulloy Hetmańskiej I. 4 we Lwowie 
poleca Szau, P. T. Publiczności 


ME” na porę jesienną i zimową TĘ 

Gotowe suknie męzkie i dziecinne 
aF wyrobu własnego "uv 

pocensch jak naju miarkowańszyeh. 


849 


Colam obsadzęnia posady referenta statystycznego przy raj 


Kantor wymiany 


e. k. uprz. gal. 


akcyjnego Banku Hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 


wszystkie efekta i monety 


pod warunkami najprzystępniejszemi 


GB”, LISTY hipoteczne, 


E 
R 
s jakoteż 
n 


5 premiowane Listy hipoteczne, 


które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p P. XXXVII. N. 93.) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mo yé użyte do lokewania 
kapitałów fundnuszewych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojskowych, 
na Kane 1 wadja, sa w tym kantorze do nabycia. 

szystkie palecenia z prowincji wykonują się besswłooznie po 
kursie dziennym, bes doliczenia prowizji. 688 


d 

cię król. stoł. miasta Lwowa w IV. randze etatu konceptowej służby|f) 
P" miejskiej, ogłasza się niuiejszem konkurs. pę, 
Do posady tej przywiązana jest płaca róczna złr. 1400, dodatet|g 
L|kwaterowy złr. 360 i prawo do uzyskania dwóch dodatków 5-cio-letnich + 
Loo 200 zir. w. a. + 
Kompetenci mają się wykazać świadectwami z ukończonych stu-|$3 
ljów uniwersyteckich i złożonych prawnie przepisanych egzawinów|() 
© |mzględnie posiadaniam stopuia akademickiego, dalej udowodnić że w dsialejgĄ 
statystyki już pracowali i są w tym kierunku fachowo wykształceni H 
w końcu, że nie przekroczyli 40 rokn życia. S 
Obowiązkiem referenta statystycznego będzie także redagować |$4 
f kwartalnik p. t.: „ Wiadomości administracyjne i statystyczne m. Lwowa*. 6; 
g Posada powyższa nadana bedzie prowizorycznie na rok jeden, po-|£3 
czem w razie odpowiedniej kwalifikacji nastąpi stabilizacja. g 
i Podania należycie udokumentowane należy wnieść do Prezydjum (e 
Magistratu król. stoł. m. Lwowa, najdalej do 30. września b. r. h 


Lwów d. 6. września 1889. 


Prezydent miasta 


p 
Mochnacki m. p. to 


Zgłaszający się raozą wprost do zbrządu sztuka 8 centy i w kasetkaoh 


Najprzedniejsze kuracyjne 


w koszyczkach 5-kllowych 


CHMIELU. 


Dernów, jsbioru roku 1889 w sprzedaż komisomą 
obiiczam złr. a, W. 2 aa kilo 50. — 
Wielkie moje składy i siarkownia xuane 


Magazyn i skład komieewy chmielu 


Jakób Heller, Sasz, Czechy 


825 Dla axzxko>ł! 


Fabryka Maszyn 
odlewarn'a żelaza 


pnbiwwng c 
wa Ra | i 
wigzoweg key BOT | 


ków HEA ZE 4 


w Przemyśłu, 
potrzebuje bezzwłocznie kilku 


zdolnych formierzy. 


fabryki się udać. 12, 18 1 24 farb z pouezeniem e 80 


we Lwowiu Rynek 1. 88. 


INOGRONA 


foslawskie 


najstaranniej opakowane, 


codziennie Świeże 


poleca i rozsyła 


826 najtaniej u 


F 
; 5 kil iarn. sir. 9 Zamianowany przez 6. k. Dyrekcję galicyjskiego funduszu propi- - Józ fa H an kego 
4 Grip: Gg p 1080 5 r k's 5 030 aacyjnego delegatem do przeprowadzenia sprawy wydzierżawienia najtaniej é 
5 „ Ceylon gruboziarnista „ 1080 |5 „ Jamajka „ 880 SQ.| prawa propinacji i udzielenia licencji propinacyjnych w powiecie A r we Lwowie Rynek I. 38. 
a RE ori w zza » SO 4 Kamioneckim wzywam wszystkieh mających chęć wydzierżawienia St w ki R z = 
| zacć wat n ESPAA 6 3 prawa propinacji lub uzyskania licencji w którejkolwiek miejscowości X ar IeWICZa 


we Lwowie OSTATNE 


w rynka !. 42. NAJDELIKATNIEJSZE 


566 
Dla producentów ED. PINAUD 


PARIS 


yjmuję wszelkie ilości ehmieln ze 


wykwintnym i trwa 


sność spędzania zmarszczek. 
gą jak najskezczytniej 


nie posiada równego sobie. 
własny dom Nr. 232/34. 


Właśnie wyszedł z druku tom I. 
„Biblioteki rodzinnej” 


sbioru ebejmującege 44 tomy najlepszych najnowszych, powieści 
wszalkieh narodów przy csobliwszem uwzględnieniu lndów słowiań- 
skieh. zed pojedynuay tom w eleganckiej oprawie, obejmujący 8—10 
arkuszy druku, kosztuje 50 ct. — 85 fen. — 45 kop. Za sebą prze- 
mawia już sem fakt, iż pojedynczy tom „Biblieteki* kesstujący DU ct. 
obejmuje tyle powisńciewego materjału , zn ile przedtem żądane 2—3 
alr, a my nadio za podaną cenę dajemy temy już oprawione, jakkol- 
wiek ksiegowiąz tę cenę żąda sa samą oprawę. 

„|. Naestręeza się więc w ten sposól> spezobność nabycia jsdnolitej 
biblioteki za cenę niższą od przeciętnej należytości uiszczanej w wy 
pożyczalniach książek , nie będą to jnż brudem obłożone sarsźliwe 
tomy z wypożyczalni kalążek, zawierające często niesmaczną przesta- 
ruałą osnową, ala za tę samą cenę „Biblioteka rodzinna“, obejmująca 
nowe powieści słynnych autorów o żywo zajmującej rzetelnej osne- 
wie. W ciągu roku utworzy się z tych tomów jednelita biblioteka 
ku wieczystej przyjemności eałej redziny i podrastającego pokolenia, 
ku przyjemnemu skróceniu dłngich zimswych wieczerów. 

Co 15 dni wychodzić będsie s druku jeden tom „Biblioteki ro- 
dsinnej*, której powieści obejmują tylko 1--3 tomów, tak, iż nie bę- 
dzie potrzebą czekać z przykrością na zwykły „Ciąg dalszy". 

Nasz zb*ór rozpoczniemy słynrą angielską powieścią H. Rider 
Hoggarda „Testament pana Meesona*. Tę powieść odazczególniają 
powabna a sarazem Żywo zajmujące epizody kreślone z wykornym hu- 
merem. 

Prsygotowują się do druku dalej Neona - Selska boure z kro- 
ackiego , Bergorata' Córki jenerala francuskiego. Prosimy e wapar- 
ach e usiłowania, dostarezanin-za skromne cong. rzeczy dosk0- 
nałych. 

Każda ksiągarnia przyjmuje zamówie ia „Biblioteki rodzinnej“ 
równie jax 


Księgarnia nakładowa Franciszka Bondy 
Wiedeń I., Annagasse II. 863 


+e toeo +,*,*%,9,9%,%. 


I0 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 
na wszechówiatowej wystawie w Antwerpii 
zu niezrównane 


Wyroby kosmatyczna, toaletowe | Porfamgrie. 


e ai aden artykuł tealetowy mie maże li é 
Antilentilia. ped =i skatka irokez! z ANTI LENTILIĄ. 


rodek fen otrzymany s edświeżsjących substancyj Śy 


usuwa w krótkim ezasie piegi, plamy wątroblano, 
blizny ltd., nadaje cerze świetną blałość, świeżość 
i delikatność. -- Cena 2 słr. 


33 e 
Pilipton przywraca piękny Epler. PILIPTON nie farbuje, loes 
tylke edmładza włosy, które pod wpływem tego znako- 


mitege średka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i g" 


połysk. — Cena fikenu 1 wł. 50 at 


najsilniejsze wypadanie włssów wstrzymuje, 
włosowe wamaonia i de wytwarzania i porostu włesów 
pobudze. — Cena fakonu 5 złr. Pół dakonn 1 sł. 60 et. 


PUDR KSIĄŻĘCY 


nie zawiera żadnych meńalicznyeh przymieszek, jest to najezystsaa inaj- 
delikatniejsia mączka rsślinna, przyjemnie praylega do iwaray, nadaje 
piękną, natnralaą białeńć i jast nieoeenisnym środkiem de bygieniesne- 
go upiękazenia twaray. 
Pudełko małe pudru białsge 60 et., enłs 1 złr. z łabędzie 1 złr. 
50 et. Różowy dla blondynek i kramowy dla szatynek I brunetsk, małe 
pudełko 70 ent. większe I zfr. 20 et., z łabędziem 1 złr. 60 eentów. 


1 Usuwa z twarzy pryszeze, liszaje, trądziki 

Woda fijołkowa, pisrzehuienie i łuszezenie skóry, "wygładza 
zmarszezki i dołki eapewa. Twarz odświe- 

ża, wybiela I wydelikaca. Cena I złr. w. a, 


Valentin 


Odznacza sią nadzwyczajną dali- 

T 

My dło kosmetyczne. katnością i nader e pola: za- 
pachem, łagodnie wpływa na e t as Zapo- 
biega pierzehnieuiu rąk i twarzy, bardzo do- 

81 kładnie oczyszeza skórę. Usuwa plogi i żółto- 
brunatne plamy z twarzy. — Cena 60 ot. 


J. IHNATOWICZ 


we LWOWIE w sklepach własn oh ul. Kopernika 1- 5, ul. Halleka 
„— W KRAKOWIE, Bukienniee ], 20, — E 
róg Wałowej 1. 25. — OWOCACH Rynek 8. e | 70 — W OZE 


PPL LOQDOKIKIK: 


Farby techniczne w guziczkach 
Giinthera Wagnera 


2 złr. PENDZLE | wszelkie przybory de 
malowań akwarelowych polesa 


JÓZEF HANKE 


Siny kamień 


do bajeowania pszenicy 


WTNWNAZAZBE 


MYDŁO IXORA 


87, Boulevard de Strasbourg, 87 


Mydło Ixora nietylko się zaleca 
i łym zapachem 
ale nadto posiada szczęśliwa wła- 


Łagodzi i bieli powłokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 


eobulki £ > 


DROBNE OGŁOSZENIA. 
po cencie od wyrazu. 


FAORTEPIAN w dobrym stanie jest ta. 
E nio do sprzedania. Bliższa wiadomośc 
pod 1. 41 ulica Łyczakowska u organisty 


pokoje s przynależneściami 
Pomieszkania kawalerskie. 
Pokój i kuchnię. Stajnię i wozownię wy- 
najmuje zarząd realności Zmila Berte- 


o 6, 10.|miliana Brajera, Brajerowaka 10, w go- 
130 


et. doldzinach od 9—1 i 3—6. 
p 0 | 


262 C. k. uprzyw. patent. i 


Opaska przepuklinowa | 


bez spręśym 
EE 23 PNY _ ciele ze up > 


yag. 


nawet nzjcięż. 
szem i najstarsze 
cierpieniem jest da- 


| 0. NEUPERT Nachfolger, 


fabryka bandażów 


w Wiedniu, 1., Graben Ne. 29. 


(im Innern des Trattnerkoffes). 


Roasyfka punktnalnie i dyskretnie z illustrawanym 
opisem użycia za aaliczką. 


- 


HANDEL 
Płócien i Bielizny | 
JANA RIEDLA | 


poleca najtaniej wlasnego wyrobu 


KOSZULE salonowe | 


po zł. 1-60, 2, 225, 2-50, i 8— 
|KOSZULE z jednym, dwoma i trzema | 
guzikami w przedzie zł, 250, „| 
[KOSZULE = pikowami przodami | 

| biało i kolorowe ał. 2:50 i 2315. 
KOSZULE nosne pe zł. 1-75, 2, osdo- 
} bione na wzór ukraińskieh 


po zł. 240, 2:60 i 3. ! 
PÓŁKOSZULKI z kołnierzami 50 ot. 
BRBALBSONY 
| po zł. 1, 1-20, 1-30, 1:65 i 1:80. 
KOŁNIERZE tazin pe 240 i 280. 


MANKIETY tuzin pe tł. 41 4:0 j 
CHUSTKI płócienue, tnzin po sł. g"40,] 


Krawaty 


w Dajwiększym wyborze. 
Zamówienia z prowincji wykonuje | 
się najstaranniej. 807 


włesom uiwym i wypławiałymm pe kilkekretnem użyciu P% 


na całem 434 Świecie. 


St. Fernolendt 


w Wyiedniu, 


za pemocą tege ezernidła etrzymuje 
się w jednej enwili bez natężenia naj- 
piękniejczy połysk, nie jiki ono skó- 
ry akemadaje jej wielką trwałość, 
Dostanie prawie wo wszystkich han- 
dlnch monarchii austro-węgierukiej. 
Z powodu wielu bezwarteńcie- 
nysh naśladowań, uprasza się Bzan. 
Publiez ność, adi wyraźnie żądała wy- 
robu Fernolendta, i tylko ten jako 
prawdziwy uznawała, Który osiada 
powyższą markę i moje nazwisko 
St. Fernolendt. 


Yiia za mihia „boiwiy”I 


Qierpiącym na podagre i rou- 
matyma polica nię prawdziwy 


na obicia mebli i powozów, na stoły i podłogi, również 
i dywany, chodniki zwykłe i korkowe (linoleum), gurty 
i wszelkie obicia powozowe poleca najtaniej 


E LE a E CZE IE EEIE SEE RD CKE P EER ER EAA 


Papier z fabryki Ożerlańskiej, Z i litografi Pillera i 8] ólki. (Telefona Nr. 174 A) 


St. Wyszyńska 


Luwrów, ulica Ormiańska 1 26. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. 


